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Zmiana ról.
LWÓW 18 grudnia.

Ostatnia rozprawa joneralna nad budżetem 
w parlamencie austrjackim  była z jednym, rozu­
miejącym się samo przez sit? wyjątkiem, spokoj­
ną i przedmiotową. W yjątek stanowili antise- 
rnici. Komplement odnosi się w pierwszym rzę­
dzie do Młodoczechów. Ich zachowanie się w 
tej rozprawie przedewszystkiem zw r»ca na siebie 
uwagę. I  istotnie zajmują się Młodoezechami 
teraz bardzo wiele organa — staroczeskie. Spo­
sób jednak, w jaki to czynią jest niezwykle 
charakterystyczny. Politik  konstatuje, że Mło- 
doczesi wbrew swojemu zwyczajowi zgotowali 
przyjaciołom i przeciwnikom niespodziankę. W y­
słali wprawdzie w bój czterech mówców, którzy 
w imieniu stronnictwa oświadczyli, że będą 
głosowali przeciw budżetowi, ale ich staraniem 
było zbytnio nie dotknąć iządu. Z wrzeko 
mych przywódców nikt głosu nie zabierał — 
dr. G regr i dr. Herold byli nieobecni we 
W iedniu — a enfanłs terrtuies stronnictwa, pa­
nowie Vaszaty, Brzeznowsky, Szamanek, ogra­
niczali się na, bardzo łagodnych zresztą, — wy- 
krzyKnikach. Przy ostatecznem głosowan'u b ra­
kło tylko dwudziestu jeden posłów młodocze- 
skich — z trzydziestu ośin.o tylko dwudziestu 
jeden — a okoliczność ta nie jest zapewne wy­
nikiem przypadku albo niedbałości ze strony 
panów deputowanych, bo przypuszczać należy, 
że powaga prezydjum stronnictwa nie jest j e ­
szcze do tego s.opnia podkopaną, aby nie była 
w stanie w chwili stanowczej, a taką jest nie­
wątpliwie chwila głosowania nad  budżetem , 
zebrać wszystkich ile możności członków klubu

Są to przytyki i docinki, któreby nas mniej 
interesowały, gdyby one nie były wstępem ao 
zarzutów merytorycznych, które nas żywiej zaj­
mują. Owoż konstatuje Polttik, że ze sirony 
prasy staroczeskiej, a nawet niektórych pism 
młodoczeskich, wskazywano słusznie na  ̂ to, 
że w mowach posłów młodoczeskich zadziwiająco 
słabo akcentowano czeskie żądania prawno pań 
stwowe. Przy lrońcu rozprawy budżetowej dwaj 
zwłaszcza mówcy młodoczescy, dr. P acak  i dr. 
Kaizl, definjowali czeskie prawo państwowe 
w sposób, przeciw któremu z całą stanowczością 
protestować musi każdy, kto stoi na gruncie 
programu prawno państwowego, a który tern jest 
dziwniejszym, o ile pochodzi ze strony zwolenni 
ków p -rtji, k tóra walkę o prawo państwowe 
określała za najważniejszy punkt swojego pro­
gramu. W e wszystkich zgromadzeniach wybór 
czycb, we wszystkich pismach młodoczeskich 
poczytywano to ;a największy grzech Starocze- 
chom, że pod względem prawno-państwowym 
byli za łagedni, a mówcy młodoczescy deklamo 
wali z wielkim patosem, że wysoko dzierżyć 
będą sztandar prawno-państwowy, zdradzony 
wrzekomo przez Staroczechów i szlachtę. A te­
raz przychodzi pan dr, Pacak i powiada, że 
prawo państwowe jest jedyni rozszerzoną auto- 
nomją 1

Żeśmy tego posła źle nie zrozumieli, żeśmy 
jegr słowom fałszywego nie poułożyli sensu, wy 
mka z tego, że tak  szczery orgen młodoczesLi 
jak Wyszehrad występuje energicznie p zeciw 
tym wywodom i domaga się iuh korektury. I jakże 
wypadła ta  korektura, której miał się podjąć 
mówca jeneralny dr. K aizl? Poseł ten określił 
prawo państwowe tak, że nietylko prasa półu 
rzędowa, ale także niemi-cko-liberalna, są po 
prostu zachwycone, i potępił wszystkie dotych­
czasowe usiłowania prawno - państwowe, jako 
prawno - państwowy radykalizm , który stał się 
przyczyną tego, iż wszystkie stosunki na długi 
czas zi gwożdżono. „Poseł młodoczeski poddał 
czeskie prawo państwowe krytyce, która nie mo 
gła być trafniejszą i ostrzejszą nawet ze strony 
niemieckiej* — tak  tryumfuje Bohemia. Neues 
Wiener Tagblatł mówi już o pomoście, prowadzą­
cym do porozumienia między Czechami a Niem­
cami. Presse chwali dra Kaizla, że przemawiał 
ze stanowiska realnej polityki, a Neue freie 
Presse, nasza serdeczna przyjaciółka, oświadcza 
z tryumfem, że dr Kaizl tak  dalece się oddauł 
od czeskiego prawowiernego pojęcia o prawie pań­
stwowe!" że ono już teraz w ewentualnych ro ­
kowaniach z Niemcami nie powinno stanowić

przeszkody nieprzezwyciężonej. Największą zaś 
zaletą nowej dykcji prawno - państwowej jest to, 
że o ra samo prawo państwowe usuwa na bardzo 
daleki plan i że przyznaje, iż w Austrji trzeba 
będzie przez długi czas ważniejszemi się zajmo­
wać sprawami.

I  nietylko sama prasa, zawsze dla Czechów 
wroga, także na ław ach poselskich lewicy n ie­
mieckiej wywody dr. Kaizla spotkały się z 
ogromnem uznaniem. D r. Beer oświadczył wśród 
oklasków swoich towarzyszów , że znajdzie się 
teraz modus vivendi, by zwłaszcza sprawę cze­
ską wyprowadzić z torów, na jakich się od 
dłuższego szeregu lat znajduje. Te głosy prasy 
i te uwagi dr. Beera stawiają wy wody dr. Kaizla 

r należytein oświetleniu. Czy on w swoich po­
litycznych ewolucjach doszedł już tak  daleko, 
że mu nie strach przed oklaskami najnieprze- 
jednańszych wśród narodu czeskiego? A teraz 
zapytujemy — kończy Politilc: Czy złożył dr. 
Kaizl swoje oświadczenia w imieniu klubu mlo- 
doczeskiego? Czy posłowie młodoczescy, a przy­
najmniej ich większość przyjmuje za nie odpo 
wiedzialnońć ? Opinja publiczna w Czechach ma 
prawo domagać się jasnej odpowiedzi. Któż był 
tym, który przyrzekał szturmem zdobyć prawo 
państwowe? Kto był tym, eo powolne tempo 
w akcji prawno państwowej piętnował jako 
zdradę, a teraz o tern samem prawie państwo- 
wem mówi w sposób zachwycający przeciwni­
ków ? Prosimy koniecznie o odpowiedź I

Tak mniej więcej opiewa aitykuł, który 
znajdujemy na czele jednego z ostatnich num e­
rów pragskiej Politiki. W) dawało nam się ze 
stanowiska politycznego i publicystycznego rze­
czą wskazaną, podać go w streszczeniu możliwie 
dokładnem, bo jest on wysoce charak terysty­
cznym dla stosunków politycznych, panujących 
teraz w Przedlitawji. Politik  ma rację. B j ł  
czas, gdy Staroezesi temperowali, a Młodoczesi 
szturmowali, gdy Staroezesi ebeieii się zadowolić 
okruszynami, spadającemi ze stołu rządowego, 
a Młodoczesi mniej skromni i bardziej wym aga­
jący, nie chcieli przystać na taką żebraninę. 
Im petyczna polityka Młodoczechów, której pun­
ktem ogniskowym było właśnie czeskie prawo 
państwowe, odniosła zwycięstwo. Zgładzili do­
szczętnie Staroczechów, a dzisiaj ? Dzisiaj Młodo­
czesi są jedynymi reprezentantami parlam entar­
nymi narodu czeskiego i wstępują na tę samą 
drogę politycznego umiarkowania, na tłAraj 
ougi się znajdowali Staroezesi, na tę samą dEogę, 
na którą ostatecznie zejść musi każde stronni­
ctwo, które czynną pragnie odegrać rolę w ży­
ciu politycznem państwa i narodu. O rgana staro­
czeskie, ze względów tak tyki partyjnej, mogą 
dzisiaj przypominaniem przeszłości naigrawać się 
z Młodoczechów, ale w gruncie rzeczy m ud 
każdy nieuprzedzony przyznać, że zmiana ról, 
której świadkami obecnie jesteśmy, jest rzeczą 
naturalną i logiczną — w polityce.

Ustawa-o kwalifikacji urzędników 
wydziałów powiatowych.

W ydział krajowy wystąpi na zbliżającej się 
sesji sejmowej z projektem ustawy, zmieniającej 
§. 26 ustawy o reprezentacji powiatowej. Żmia 
na ta  ma na celu zobowiązanie wydziałów po­
wiatowych do ustanowienia pewnego minimalne­
go etatu urzędników z odpowiednią kwalifikacją i 
wydanie przepisów em erytalnych. Na tej bo 
wiem drodze mogą wydziały powiatowe pozyskać 
odpowiednie siły urzędnicze, co przyesyni się do 
ulepszenia administracji powiatowe

W edług projektu wydziafu krajowego, przy 
każdym wydziale powiatowym mają byó ustano­
wione i obsadzone posady : sekretarza, lustratora 
i inżyniera powiatowego Co do tych trzech po­
sad obowiązane będą rady powiatowe uchwalić 
odpowiednie płace, pragmatykę służbową i odpo­
wiedni statut emerytalny, a gdyby ternu obo­
wiązkowi, mimo wezwania wydziału krajowego, 
zadość nie uczyniły, uprawnionym będzie wy­
dział krajowy wydać obowiązujące orzeczenie, 
zastosowując analogiczne przepisy, wydane dla 
urzędników krajowych.

Od sekretarzy wymagane być mają ukoń­
czone nauki prawnicze z wszystkimi egzamina­

mi państwowymi i co najniej dwuletnia p rak ty  
k a  w dziale administracyiym przy w ładzach 
rządowych lub autonomicsych.

Od inżyniera powiatoego wymagać się ma 
dowodu ukończonych n«u' technicznych z w szy­
stkimi egzaminami państowymi i co najmniej 
dwuletniej p rak tyk i  zawoowij.

Lustratorowie wykaz* się mają  egzaminem 
z rachunkowości państwwej,. tudzież egzami­
nem, złożonym w wydzise krajowym, ze znajo­
mości ustawy gm.nnej, utaw i przepisów, doty­
czących policji miejaeowj i znajomości gospo­
dark i gminnej we w szy-tich  działach Bliższe 
postanowienia, co do skłdania  egzaminów, wyda 
w ydział krajowy.

Czas przejściowy, w którym  u rzęd n icy  po 
zostający w stałej służbij przy wydziałach powia­
tow ych  uzupełnić mają Lakującą im kw alifika­
cję, oznaczony zostaje la  dw a lata, Leząc od 
dnia wejśeią w wj onanie projektowanej 
ustawy.

Na równi ae sekśtarzam i, lustratorau i 
inżynierami powiatowym, posiadającymi kwalifi 
kację, wymaganą Drze: projektowaną ustawę, 
uważani będą ci sekretarze, lustratorowie i inży­
nierowie, k tórzy co najtniej pięć lat przed w e j ­
ściem w życie projektowanej ustawy byli stale i 
zamianowani sekretarzani, lustratorami i inży- I 
nitram i powiatowymi i wykażą się świadectwem, » 
ucbwalonem przez w y d ja ł  powiatowy, a zatwier I 
dzonem przez wydział krajowy, że w sku tek  i 
dłuższo, p rak tyk i  nabył potrzebnego w ykszta ł­
cenia fachowego i odinaczają się prawością i 
nieskazitelnością charakteru.

Praw o mianowania irzędników  i ełag przy 
sługiwać ma wydziałów, powiatowemu

Rusini o deputacji.
Przywódzcy deputacji ruskiej do W :ednia 

zdają się nie tracić fantazji, choć notorycznie 
stwierdzonym jest fak.em, iż deputacja zrobiła 
najkompletniejsze fiasko, na co mamy dowód 
w niełaska?;ych słow&ch cesarskich, nawet w 
tych, które przyniósł telegram dzisiejszy: „Bie­
dni włościanie ! Kto im za to wszystko zapłaci ?u 
Tu leży potępienie postępowania tych, którzy dia 
dogodzenia własnej ambicji narazili cały naród 
ruski bądź co bądź na kompromitację i na nie-
łoalr-nnoa i w UilG OU
prawda całego narodu, ale głównie te obałamu- 
cone jednostki, w swej zaciekłości względem 
wszystkiego eo polskie niepojęte, które lud bie­
dny naraziły na koszta ogromne, przewyższające 
z pewni ścią w Diejednym wypadku możność 
„szarpnięcia 8ię“ poszczególnych jednostek — 
dlatego tylko, aby dokuczyć.. Polakom.

Że tak i a nie inny był głOwny cel depu­
tacji, znajdujemy na to dowód w ostatnim nu­
merze Halycsanyna, który pisze między innem i:

„Znaczenie i wpływ hr Badeniego silnie są 
zacnwiane w skutek przyjazdu deputreji i z tego 
skorzystają sfery dworskie, którym jak  widać 
z gazet, chodzi o to, aby naród ruski w Galicji 
nie stracił nadziei lepszej przyszłości

Jakże potężni są ci Rusini, skoro ich tak 
niełaskawie przez cesarza przyjęta deputacja 
zdołała zachwiać stanowiskiem prezydenta mini­
strów — może dla tego, aby na jego fotelu zasiadł 
p. Romańczuk ? — i wciągnąć w grę aż sfery dwor­
skie 1 Czy to nie za śmiałe trochę nawet na... Haly- 
czanyna ? Ale z tego twierdzenia wynika rzecz 
in n a , oto organ ten tak  jest przekonany o na­
iwności swoich czytelników, iż rzuca takiemi 
twierdzeniami, wiedząc o tern z góry, iż oni mu 
uwierzą na słowo. Jest to niesumienne wyzyski­
wanie ciemnoty drugich dla korzyści własnych.

Nie osiągnięto widocznie w zupełności celu 
deputacji, gdyż w tern samem piśmie czytamy 
cokolwiek da le j:

„Doręczony monarsze mamorjał będzie wy­
drukowany i rozdany posłom i redakcjom gazet".

W jakim  celu? Skoro cesarz powie iział, że 
każe sprawę zbadać, to zdaje się, nacisku w 
podobny sposób wywierać nie potrzeba i .. nie 
należy.

A teraż sszcze jedno. W  końcu swej no 
tatk i te leg n  Icznej pisze H ałyczanyn: „Sami
Polacy mówią, że ruską deputaeję przyjęto tak ,

jak  swego czasu przyjmowali królowie polscy 
deputacje kozaków, gdy te przychodziły ze skar­
gami Autor tego ustępu widocznie nie bardzo 
jest mocen w historji. G dyby królowie polscy 
nie byli kozaków zanadto grzecznie przyjmo­
wali, że użyjemy współczesnego wyrażenia — 
kokietowali z nimi, nie byłoby może t. zw. 
kwestji rusko-polskiej. Po drugie wprost nie 
wierzymy, aby słowa o przyjęciu deputacji mo­
gły  wyjść z ust polskich — jest to prosty wy­
mysł, ale przez czytelników Hadyesanyna będzie 
on naturalnie przyjęty za dobrą monetę.

Że cała ta  deputacja była robotą tych R u­
sinów, których aspiracje nie sięgają dalej, jak  
dc północnej Palmiry — jak  niedawno nazwał 
Hałyczanyn  stolicę cara — przytoczymy ustęp 
z czerniowieckiiij Bukowiny, organu p r a w d z i ­
w y c h  narodowców ru sk ich :

„Moakalofile świadomie i z całą energją 
starają się nie dopuścić do tego, aby narodowcy 
się uorganizowali. I  udaje im się to. Musimy im 
to otwarcie przyznać, choć wiemy, że ten nasz 
numer BuJcowyny moskalcfile przedłożą, komu 
trzeba jako załącznik, dowodzący, iż robota 
idzie, a przedłożą go z prośbą o dalszą pomoc.

W tej robocie nieświadomie pomagają im 
pp. Romańczuk i Oleśnicki, razem z całym 
swoim sztabem opozycje nistów. Mówimy stanów 
czo, że cała ich akcja powyborcza razem z mo- 
skalofilami wyjdzie tylko na korzyść moskalofi- 
lorn i wzmocni ich, opozycjonistów zaś osłabi 
do podataw. W całej akcji powyborczej opozy 
cjonistów górą szli zawsze moskalofile, oni przs- 
dewszystkiem żądali wiecu, oni p r z e d e w s z y ­
s t k i e m  ż ą d a l i  d e p u t a c j i  d o c e s a i z a ,  
oni wywodzili nieludzkie krzyki rozpaczy, oni 
zbierali pieniądze na wydanie broszury o nadu­
życiach wyborczych, o n i  a a  j ę l i  s i ę  s k ł a ­
d e m  d e p u t a c j i ,  o n i  w y p r a w i a l i  j ą  
z r a d o ś c i ą ,  i z p r z e m o w a m i  d o  W i e ­
d n i a ,  oni teraz o tym „czynie" piszą najwięcej, 
bo oni mają na celu, aby narodowcy osłabli nie 
zorganizowali się, gdyż ten cel mają zawsze na 
widoku.

Gdyby deputaeję byli wysyłali sami naro­
dowcy, nie mielibyśmy nic do zarzucenia, 
s k o r o  j e d n a k  g ł ó w n i e  z a j ę l i  s i ę  n i ą  
m o s k a l o f i l e ,  to oświadczamy, ż e  t a  d e ­
p u t a c j a  n i e  ś m i e  p r z e m a w i a ć  w i m i e ­
n i u  n a r o d u  r u s k i e g  o.“

Z d a je  s ię , i e  to  d o sy ć  w y ra ź n ie  !

Sytuacja w Czechach.
Wiedeński korespondent Pesłer Lloyda  pi­

sze pod d 5 bm., co n astęp u je :
Odkąd Staroezesi cofnęli się z życia polity­

cznego, pozostawiając przeciwnikom swym zu­
pełnie swobodną rękę, — odtąd skutkiem  tego 
Młodoczesi są jedynymi reprezentantam i narodu, 
a widocznem jest iż zaczynają pojmewać doniosłość 
swego zadania. Hałaśliwą opozycję—na razie 
przynajmniej — porzuciwszy, nadstawili w końcu 
ucha głosom rozwagi. Jakżeby zresztą mogło 
być inaczej? Na niegodziwych Staroczechów nie 
mogą się już miotać i- nie mogą im, jak do nie­
dawna zarzucać, iż są przeszkodą w osiągnięciu 
tryumfów narodow ych; natomiast muszą dziś 
myśteć o tern, jakby narodowi rzeczywiście coś 
zdobyć, by łatwo ściągnięta popularność nie zem­
ściła się na nich i nie przeszła, jak sen ułudny^ 
słowem, stawszy się jedynie odpowiedzialnymi 
za tok sprawy czeskiej, przyszli do przekonania, 
iż obowiązkiem ich jest wyrobić w sobie po­
czucie godności i powagę. Tę zmianę fizjognomji 
bardzo im ułatwił terażoiejszy minister prezydent 
hr. Kazimierz B a d e n i. Oświadczył on zaraz 
w programowej swej mowie z dnia 22 paździer­
nika r. b.. iż bez rekrym inacyj zapomni o tern, 
co uczynili Młodoczesi w ostatnich latach iz ca­
łą  życzliwością traktować ich będzie na równi z in­
nemi partjami. Hr. B. poszedł nawet jeszcze da­
lej. Nietylko zniósł on stan wyjątkowy w P ra ­
dze, lecz nadto wyrobił amnestję dla młodych 
skazańców, uwięzionych za politykę uliczną. Co 
w ięcej: hr. Badeni uznał aktualność kwestji cze­
skiej, której zaprzeczał jego poprzednik, książę 
W i n d i s c h g r a e t z ;  a minister sprawiedliwo­
ści. hr. G l e i s p a c b ,  oświadczył w j komisji 
ustawy prasowej, iż nie uznaje zamkniętego w 
sobie terytorjum  języka niemieckiego, a tern sa-
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mem podziału na okręgi zaznaczonego w pun­
ktacjach. Także w kwestjach ekonomicznych 
dano Czechom do poznania, iż mogą odtąd li­
czyć na większe ustępstwa. Trudnoż istotnie 
było w takich stosunkach opierać się przy ne­
gującej wszystko opozycji i młodoczescy posło­
wie musieli, chcąc nie chcąc, spuścić trochę ggg* 
z tonu. Dawniej unikali każdego osob:stego ze- 
tknięcia się z prezydentem  ministrów, obecnie 
ujrzeli się zmuszeni starać się o nic pra z pZź.
wzgląd na własnych wyborców. Hr. Badeni zaś
dał im dobry przykład, gdy kazał sobie przed- ^
stawić głównych przedstawicieli frakcji młodo-
czeskiej.

Niebawem potem pojawił się znany komu 
nikat, w którym Młodoczesi, oświadczając goto­
wość oddania Niemcom w sejmie czeskim (pod 
warunkiem, iż ks. L  o b k o w i t z znowu zostanie 
marszałkiem) godności zastępcy m arszałka i 
dwoeh radców wydziału krajowego, tern sa 
mem zdradzają skłonność do podjęcia na nowo 
rokowań ugodowych. Jakkolw iek komunikat ten 
nie otrzymał dotąd ze strony klubu oficjalnej 
aprobaty, w autentyczność jego trudno nie wie­
rzyć. DotącL zachowanie Młodoczechów było zu 
pełnie poprawnem, poprąwnemi jednak nie były 
warunki, pod jakiem i zgodzili się oni na rozpo 
częcie rokowań z rządem. W szakże bez ogródek 
domagali się oni przy każdej spc.obności, by 
usunąć hr. F ranciszka T h u n a  Żądanie to 
niesłuszne i nieroztropne, nie uchodzi bowiem 
żądać od korony usunięcia dygi itarza, który 
przez koronę właśnie został powołany. Powołanie 
hr. Thuna w miejsce nie dość energicznego br. 
K r a u s s a  na godność namiestnika Czech, miało 
na celu pohamowanie rozbujałych fluktów mło­
doczeskich. Hi. Thun jednak nie usprawie 
dli wił pokładanych w nim nadziei; nietylko bo­
wiem, że w r. 1889 liczba Młodoczechów w sej, 
mie podskoczyła z 10 na 39, lecz nadto udało 
im się przy ostatnich wyborach do parla­
mentu na głowę pobić Staroczechów, a przy 
ostatnich wyborach do sejmu zmusić ich nawet 
do zupełnego zrzeczenia się wszelkiej oficjalnej 
kandydatury. Burzliwe epizody w sejmie, wy­
padki przed zniesieniem stanu oblężenia w P ra ­
dze, proces Omladiny itd. wykazują dowodnie, 
że hr. Thun przecenił swe siły. Mimo to położył 
on niezaprzeczenie zasługi około Czech przez 
swą akcję podczas w ielkej powodzi w r. 1890, 
przez popieranie wystawy krajowej w r. 1891 itp.

Rzecz to naturalna, iż Młodoczesi niebar- 
dzo z nim sym patyzr:ą ,  — wszak poruczono mu 
ich zdł»™ić Ale wielkiemu stronnictwu, a za 
takie chcą uchodzić Młodoczesi, nie wolno po­
sługiwać się małostkowym, środkam i; powinno 
ono mieć .n rą  bron przeciw swym wrogom.
A już najmniejszą chlubę przynosi im powzię­
ta uchwała, iż w sejmie zakrzyczą Thuna i 
nie dopuszczą go do głosu. W  razie spełni er 'a 
tej pogróżki, stanęliby Młodoczesi znowu na tym 
punkcie, na jakim  stali 17. maja 1893: na pun­
kcie brutalności, k tóra żadnemu jeszcze stron 
nictwu nie wyszła na dobre.

&

23

car
s

g£

ibf

«

N ł
£L'
Ob

€

O
‘flfe
02

1
r *o*

- i
02
w .

Nowe pomnożenie sił sądowych
w Galicji wschodniej.

Na mocy ces. postanowienia z dnia 22. li­
stopada 1895, systemizowało ministerstwo spra­
wiedliwości w okręgu lwowskiego sądu krajowego 
wyższego:

A ) W  Galicji wschodniej:
I. p r z y  w y ż s z y m  s ą d z i  k r a j o ­

w y m  w e  L w o w i e :
trzy nowe posady radców apelacyjnych;
II . p r z y  t r y b u n a ł a c h  I. i n s t a n c j i 1
jedną posadę radcy dla sądu obwodowego

w Przemyślu, dwie posady sekretarzy rady dla 
sądu majowego we Lwowie i dwie poBady ad- 
junktów dla tegoż sądu, po jednej posadzie pro­
wadzących księgi gruntowe dla sądów obwodo 
wych w Brzeżanach i Stanisławowie, posadę ad- 
ju n k ta  dyrekcji urzędów pomocniczych dla sądu 
krajowego we ^wowie, adjunkta kancelaryjnego 
dla sądu obwodowego w Przemyślu i kancelisty 
dla tegoż sądu, jednego woźnego dla sądu w 
Przemyślu i Stanisławowie.

II I . p r z y  s ą d a c h  p o w i a t o w y c h :
49 posad adjunktów sądowych, a mianowi-
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JERZY EBERS

KLEOPATRA
powieść historyczna.

p rzetłu m a czy ł z u p ow ażn ien ia  autora  
TEOFIL SZUMSKI

(Ciąg dalszy.)

Chciała obecnie badać, nie sądzić.
W  błogiej dla siebie godzinie pragnęła oka- 

sać się łaskaw ą. Kto wie, może bezpodstawni?, 
niepokoiła się z powodu tej kobiety. U ważała to 
nawet za prawdopodobne, kto bowiem tak ko­
chał, jak  ją  Antonjusz, niepodobna prawie, aby 
się ubiegał o względy innej. Potwierdził to 
mimowiednie jeden z kapłanów, który dow:e- 
dziawszy się, ja k  Antonja3z pod Akcjum popę­
dził za nią, wzniósł ręce w górę i zawołał:

— Nieszczęśliwa królowo — najszczęśli­
wsza z kobiet 1 T ak  gorąco kochanej niewiasty 
nie było jeszcze na świecie a jeżeli opowiadają 
o szlachetnej Troi, że dla jednej niewiasty w y­
cierpiała wiele, to późniejsze pokoienia wspomi- 
pać będą z podziwem o kooiecie, której nieprze­

zwyciężone czarodziejstwo zniewoliło najwię­
kszego swego czasu męża, bohatera bohaterów, 
by poświęcić dla ukochanej chwałę i władztwo 
nad światem.

Miał słuszność stary wieszcz przyszłości, 
gdyż potomność, której wyroku się obawiała —■ 
musiała ją uznać za najgoręcej kochaną, za naj­
ponętniejszą z niewiast.

A M arek Antonjusz ? Choćby w istooio 
zniewolony był został chwilowo dążyć za kró­
lową za pomocą siły czarodziejskiej puharu 
Nektanebusa, to pc zostawał atoli jako rzeczy­
wistość jego testament, który przedstawił kró­
lowej po posiedzeniu kanclerz Żeno, testament 
nadesłany z Rzymu, w którym znajdowały się 
słowa następujące; „Gdziekolwiek umrę, chcę 
być pochowany obok Kleopatry". — Oktawjusz 
w ydarł testam ent W cstalk im, którym powierzo­
ny był do przechowania, a uczynił to dla tego, 
ażeby nastroić oburzeniem serca Rzym an i ma- 
tron dla nieprzyjaciela.

Dlatego weszła z podniesioną głową do sali, 
w której spotkać miała kobietę, ośmielającą się, 
według posądzenia, zasiewać chwasty w jej 
ogrodzie Miała zamiar poświęcić tej rozmowie 
tylko krótką chwilę, ale spoglądała na tę chwi­
lę z poczuciem siły, pewna zwyc.ęstwa.

Skoro zbliżyła się do tronu, opuściła świta 
ten przybytek.

Pozostali tutaj Charmjon i Iras, kanclerz Ze- 
no i marsz&łeh.

Kleopatra wezwała Barinę, ażeby się zbli­
żyła nieco.

Trudno sobie wyobrazić cos bardziej miłego
i uprzejmego, jak było to naturalne, bez wynio­
słości i dumy wezwanie wszechwładnej królowej.

Barina nie spodziewała się takiego przyję­
cia, tembardziej więc była wzruszona, co się ob- 
awiło łzami w jej pięknych oczach, a zdumienie 

przyjemne tak  ją ozdobiło, że królowa w duszy 
przyznawała, iż śpiewaczka z uroczystości Ado­
nisa wypiękniała od ostatniego spotkania.

Oskarżona wyglądała przytem nadzwyczaj­
nie młodo. Kleopatra musiała w duebu liczyć 
lata, które Barina przeżyła w małżeństwie z Fi- 
lostratusem, a potem jako pani ogniska ponętne­
go dla towarzystwa, ażeby pogodzić te lata 
z tern zjawiskiem młodocianej niewiasty. Zdu­
miewają, cem także było owe dostojeństwo natu 
ralne, którego ni .podobna było odmówić córce 
artysty malarza Dostojność i powabność ta oh 
iaw.ała się nawet w stroju, a wszakże Iras, wy­
rywając ją ze spoczynku nocnego, nie dała jej 
z pewnością czasu, by mogła pomyśleć o szacie 
zewnętrznej.

Kleopatra spodziewała bię ujrzeć coś pospo­
litego, wyzywającego w kobiecie, o której mó­
wiono, że przywabia cały wykwintny świat 
męski, a tymczasem nic z tego niezdołałaby tu 
odkryć nawet największa nieżyczliwość. Przeci­
wnie nawet. Nieśmiałość stroiła ją  w powab dzie­
ci i izości uroczej Barina przedstawiła się słowem

jak stworzenie powabne, które usidlało mężów 
humorem, uroczą wesołością i pięknym śpiewem, 
ale nie zalotnością i zuchwalstwem. Tylko w wy­
bitniejsze uzdolnienie umysłowe nie chciała K le­
opatra uwierzyć. W ięc jedna tylko zaleta sta­
wiła Barinę wyżej od niej, a to — młodość.

Z głębokim i skromnym ukłonem zbliżyła 
się Barina do królowej, która rozpoczęła rozmo­
wę od usprawiedliwienia tak  późnej godziny, 
w której życzyła sobie widzieć wezwaną.

—- Ale wszakże ty — dodała Kleopatra — 
należysz do naszych Filomeli, które obj swiają 
nam najchętniej i najpiękniej w nocy to, co je 
wzrusza.

Na to Barina stała chwilę ze spuszczonemi 
w dół oczyma, poczem podniósłszy wzrok do 
królowej,f odparła z cicha i nieśmiało :

— Śpiewam w praw dzie, najdostojniejsza 
królowo, ale z tem ptaszęciem nie mogę być 
porównana. Skrzydła, które mię w latach dzie­
cięcych uniosły, dokąd zapragnęłam, straciły 
siłę lotu. Nie odmawiają wprawdzie zupełnie 
usługi, ale ażeby je poruszyć, trzeba do tego 
przyjaznej chwili.

- Tegobym się nie spodziewała sądząc po 
twojej najpiękniejszej własności, po twojej mło­
dość. — odparła królowa. Dobrze jednak, że tak 
jest. I  ja  — lubo to już dawno, kiedym była 
dzieckiem, prześcigałam wyobraźnią nawet lot 
orli. Mogłam to czynić bezkarnie. Teraz... Kto 
wstępuje w wir życia, dębrze czyni, nie zrywa-

_ąc się do lotu. Śm iertelnik, który atoli odważy 
| się na to, łatwo zbliżyć się może zbytecznie ku 
 ̂ słońcu, i ik  Ikarowi spłynie mu wosk roztopiony 

ze skrzydeł. Nie zapominaj o tem. Dla dziecka 
jest wyobraźnia chlebem podniecającym. Później 
potrzebna już jest tylko jako sól, iako przysmak, 
jak  wino rozgrzewające. W yobraźnia wskazuje 
nam wprawdzio rozliczne drogi i przedstawia 
ich cel ostateczny, ale z setnych ścieżek, do 
których wzywa, odważa się człowiek dojrzały 
wstąpić zaledwo na jednę. Nie można tedy brać 
za złe pokrzywdzonej wyobraźni, żo z latami 
odmawia nam swojej usługi. M ędrzec nie zamy­
ka przed nią nigdy ucha, ale wyjątkowo tylko 
przykłada rękę do czynu. Oczywiście, że skazać 
ją na wygnanie z życia, byłoby to tvle, co ode­
brać roślinom kwiat, róży woń, a niebo obe­
drzeć z gwiazd.

Rumieniąc się, odpowiedziała Barina na to, 
gdyż czuła, że wykład ten był stosowany do 
niej, ażeby nie pozwalała sobie żywić zbyt w y­
górowanych życzeń. R zekła te d y :

— Nieraz, kiedy się dola moja chmurzyła, 
mówiłam sobie coś podobnego, lubo w formie 
nie tak jasnej i pięknej. Ale, królowo potężna, 
i pod tym względem stawią ciebie bogowie wy­
żej od nas wszystkich. Życie nasze zmarniałoby 
nieraz bez odrobiny fantazji, k tóra obdarza nas 
urojonem szczęściem. W  twojej mocy jest tysiąc 
rzeczy, na które pozwolić sobie możesz, a które 
nam małym maluje tylko wyobraźnia.. • (C .d .n .)
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po dwie possdy dla sądów powiatowych w 
Busku, Jarosławiu, Mościskach, Radziechowie 
Sokalu Tłumaczu i Zborowie — po jednej dla 
sądć n powiatowych w Bełzie, Birczy, Borszczo 
wie, Buczaczu, Bodzanowie, Bukowsko, Chodoro 
wie, Cieszanowie, Dolinie, Kałuszu, Komarnie 
Kopyczyńcach, Kozowej, Łopatynie, Lubaczowie, 
Medenicach, Mikulińcach, Obertynie, Olesku, 
Peczeniiynie, Potoku Złotym, Przemyślanach, 
Radymnie, Rawie, Roiniatowie, Rymanowie, Są­
dowej Wiszni, Skolem, S tare jsoli, Tłustem, Ty- 
śmienicy, W innikach, Zabłotowie, Załoźjach : 
Żurawnie, za ściągnięciem jednej posady adjun 
k ta  w Kulikowie i siedmio posad adjunktów dla 
ksiąg gruntowych;

24 p o s a d  p r o w a d z ą c y c h  k s i ą g  
gruntowe dla sądów powiatowych w Buczaczu 
Busku, Cieszanowie, Chodorowie, Glinianach 
Gródku, Halicza, Horodence, Jaro  law iu, K ało 
szu, Kossowie, Obertynie, Podhajcach, Przem y­
ślanach, Radziechowie, Rawie, Śniatynie, Sokalu, 
Szczercu, Tłumaczu, Tyśmienicy, Uhnowie, Z a­
błotowie i Zborow ie:

5 p o s a d  k a n c e l i s t ó w  d l a  k s i ą g  
g r u n t o w y c h  ' dla sądów powiatowych w B eł­
zie, Brodach, Mielnicy, Olesku i R ad k ach ;

15 p o s a d  k a n c e l i s t ó w  dla sądów po 
wiatowych w Brodach, Bursztynie, Czortkowie, 
Dolinie, Janowie, Kopyczyńcach, Kossowie, Pe- 
czeniżynie, Podhajcach, Radziechowie, Skolem, 
Sokalu, Sołotwinie, Tłustem i Zborowie;

46 p o s a d  w o ź n y c h ,  a to po dwie dla 
sądów powiatowych w Delatynie, Drohobyczu i 
Radziechowie, a po jednej dla sądów powiato­
wych w Bełzie, Birczy, Borszczowie, Brzozowie, 
Buczaczu, Bursztynie, Budzanowie, Cieszanowie, 
Czortkowie, Dolinie, Grzymałowie, Haliczu, Hu- 
siatynie, Janowie, Jarosław iu, Kałuszu, Kamionce, 
Kopyczyńcach, Kossowie, K atach, Mościzkach, 
Mielnicy, Peczeniiynie, Podhajcach, Potoku Zło­
tym, Przemyślanach, Radymnie, Skałacie, Sko­
lem, Sckalu, Sołotwinie, Szczercu, Tłumaczu, 
Tłustem, Turce, Uhaowie, W iśniowczyku, Zabło­
towie, Zborowie i Żydaczowie.

B )  N a  Bukow inie:
I. p r z y  t r y b u n a ł a c h  I. i n s t a n c j i :  
jedną posadą radcy i trzech adjunktów dla

sądu krajowego i  Czerniow cach;
poiadę prowadzącego księgi gruntowe dla 

sądu obwodowego w Suczaw ie;
dwie posady adjunktów kancelaryjnych, 

trzech kancel stów i sześć posad woźnych dla 
sądu krajowego w Czerniowcach;

II. p r z y  s ą d a c h  p o w i a t o w y c h :
11 posad adjunktów, a to po dwie dla są 

dów powiatowych w Kimpolungu, Radowcach, 
Storoiyńou i po jednej dla sądów powiatowych 
w Dornie, Putyłowia, Serecie, Solce i Stano- 
wcach ;

5 posad prowadzących ks ęgi gruntowe dla 
sądów powiatowych w Radowcach, Serecie, Sto- 
rożjńcu , W yżnicy i Zastaw nie;

3 posady kancelistów dla ksiąg grantow ych, 
dla sądów powiatowych w Kimpolungu, Kocma- 
niu i Radowcach;

jedną posadą kancelisty dl* sądu w S erecie ; 
13 posad woźnych, a to po dwie dla sądów 

powiatowych w Kimpolungu, Putyłowie, Rado­
wcach, Sadagórze i Serecie, a po jednej dla są­
dów w Storożyńcu, W yżnicy i Zastawnie.

Pomnożenie to ma nastąpić sukcesywnie w 
trzech la tach : 1896-, 1897 i 1888.

W r o k u  1896 m ają być obsadzone: trzy 
posady radców apelacyjnych, wszystkie posady 
nowo systemizowane przy trybunałach I. instan­
cji, wszystkie posady kancelistów, 14 posad ad­
junktów d ’a sądów powiatowych w Bełzie, Bu­
sku, Chodorowie, Cieszanowie, Jarosła i u, Mo- 
ścskach , Obertynie, Peczeniiynie, Radymnie, 
Radziechowie, Sądowej Wiszni, Sokalu, Tłnma 
czu i Zborowie (za zwinięciem jednej posady 
adjunkta w K ulikow ie); ośm posad prowadzą­
cych księgi gruntowe dla sądów powiatowych 
w Horodence, Kałuszu, Kossowie, Podhajcach, 
Radziechowie Rawie, Sokala i Tyśm ienicy; 15 
posad woźnych w Brzozowie, Bursztynie, Czort­
kowie, Delatynie, Dolinie, Drohobycza, Mości­
skach, Peczeniiynie, Podhajcach, Potoku Złotym, 
Radziechowie, Skałacie, Tłumaczu, Zborowie i 
Żydaczowie;

na Bukowinie wszystkie posady przy try j 
banałach I. instancji, wszystkie posady kance­
listów, 4 posady adjunktów, trzy  posady prowa­
dzących księgi grantowe i 4 posady woźnych 

W roku 1897 m ają być obsadzone posady ad 
junktów w Borszczowie, Bukowska, Dolinie, 
Kałuszu, Kopyczyńcach, Kozowej, Łopatynie, 
Lubaczowie, Medenioach, Oleska, Złotym Potoku, 
Przemyślanach, Rawie, Roiniatowie, Rymanowie, 
Tłustem, Tyśmienicy, W innikach, Załoźcach i 
Żurawnie, 8 posad prowadzących księgi grunto­
we i 14 posad woźnych. Reszta pGsad nowo sy- 
stemizowanych ma być obsadzoną w r. 1898.

W ostatniem dziesięcioleciu (1885 1895)

systemizowano według roczników dziennika roz 
porządzeń ministerjalnych dwie nowe posady 
prezydentów, 5 radców apelacyjnych, 13 radców 
sądowych, 42 sekretarzy rady, 132 adjanktów 
5 sędziów powiatowych, 2 dyrektorów, 4 ad 
junktów kancelaryjnych, 42 prowadzących księgi 
grantowe, 48 kancelistów, 21 woźnych, 19 do­
zorców więźni, 194 pomocniczych woźnych i 27 
adjatów łąoznie zatem przeszło 400 posad. Kre 
owano nowe sądy obwodowe w Suczawie, Sa 
noku i Stryju, a sądy pow w Seletynie, Pru 
chniku, Żabia, Ottyni i Podwołoczyskach-

Obecnie liczba nowo systemizowanych po 
sad wynosi przeszło 200.

Powyższy obraz wykazuje istotnie, że w 
statnich latach starano się asilnie o poprawę 
naszych stosunków sądowniczych. Kreowanie 
nowych przeszło 600 posad w jednem 
dziesięciolecia, powinnoby w normalnym stanie 
rzeczy nie tylko uczynić zadość potrzebom, wy­
nikającym z oiągłego rozwoju stosunków społe 
cznych, ale nawet postawić tę gałęź adm inistra­
cji państwowej, której takie pomnożenie przy 
padło w udziale na znakomitym stopniu rozwoju.

Że u nas na razie mow y o tern być nie moie, 
winą jest wielkie w stosunku do innych prowin- 
cyj w latach dawniejszych, użyjemy wprost 
ostrego wyrazu, pokrzywdzenie naszego sądo­
wnictwa i wiele jeszcze potrzeba będzie uczy­
nić, aby tę smutną przeszłość zatrzeć w pamięci 
i zrobić to, co nakazuje słuszność i nieodzowna 
potrzeba.

W  każdym razie za to, co zdziałano dla 
sądownictwa naszego dotychczas, należy się już 
z naszej stronyuznanie naszym ciałom reprezentacyj­
nym : sejmowi krajów, i Kołu polskiemu, a w szcza 
gólności niektórym gorliwym jego członkom, 
którzy żadnej nie pomijali sposobności, aby na 
zzych praw i potrzeb bronić.

Należy się także uznanie ministerstwu spra­
wiedliwości, a , szczególności referentowi dla 
spraw galicyjskich radcy min. Zawadzkiemu, 
którzy szczególnie w ostatnich czasach starania 
te szczerze i dodatnio poparli, przy życzliwych 
chęciach nowego ministra skarbu dr. Bilińskiego 
i prezydenta ministrów Kazimierza hr. Ba- 
deniego, którzy na cele sądownictwa krajowego 
nie skąpili kredytu. Pod tym względem jednak 
największą w ostatnich latach zasługę położył 
obecny kierownik naszego krajowego sądowni­
ctwa, pan prezydent dr. Tchorznicki, który 
na wszystkich stanowiskach swojej świetnej 
k a rje ry  urzędniczej, i to tak jako referent przy 
ministerstwie sprawiedliwości, jak  i póź niej jako 
wiceprezydent lwowskiej apelacji, a teraz jako 
prezydent tej instytucji, z żelazną wytrwałością 
domaga się, aby potrzeby naszego sądownictwa 
sprawiedliwie oceniano i uwzględniano, i w k tó ­
rego niespożytej energji i niezwykłej znajomości 
stosunków krajowych, a co najważniejsza w wy­
soce poważnem stanowiska w obec władz cen­
tralnych pokładamy nadzieję, że akcia u wstępu 
jego rządu tak  szczęśliwym wynikiem uwień­
czona i nadal po właściwych torach dla dobra 
krajn  i sławy naszego sądownictwa będzie kro­
czyła.

Obawiamy się, ażeby działalność ta  przy 
tern w szystk im  nie utknęła na przeszkodzie, 
nie pochodzącej z zewnątrz, lecz powodowanej 
obojętnością, a często także i lękliwością naszego 
społeczeństwa, w szczególności zaś naszej mło-

W ładzom UKUMHlujui muuiujj
wiać, że dzisiejszy brak  sił jest właśni'1 spowo­
dowany wyłącznie tylko nieszczęsnymi stosun­
kami awansu i trudnością bytu, że jeżeli tylko 
to zostanie usuniętem, sił znajdzie się poddosta- 
tkiem i to sił tęgich, odpowiadających stawianym 
wymaganiom i zadanie m.

W  akcji dzisiejszej rzucono, jako hasło, po 
spiech. Obsada posad szczególnie wyższych, jak  
nas zapewniają, nastąp w przyspieszonem tern 
pie. Opróżniać się więc będą prędko posady 
niższe, a na ich zapełnienie potrzeba materjału, 
z którego będzie można czerpać według potrzeby.

Kończymy więc ten obraz gorącym apelem 
do naszej młodzieży, ażeby poświęcała się pię­
knemu zawodowi sędziowskiemu z wiarą i otu­
chą, że przychodzą czasy lepsze i że przyszłość 
ich leży w rękach ludzi, którym z zupełnym 
spokojem i prawdziwą w iarą zaufać można.

KRONIKA.
pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

D]arlusz lwowski.
C z w a r t e k  19. grudnia.
Teatr hr. Skarbka: „System pana Ribadier"

i „Skrzypce czarodziejskie." Początek o godz. 7. wie­
czorem.

( 12)

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć

ł życia wielkiego miasta.
Napisał

Y .  Z .

(Cią$ da'gzy).

Gdy wszedł do pokoju, w którym ona 
Siedziała, żona jego już była w przedpokoju.

Drżącym głosem objaśnił gospodarzowi przy­
czynę swego wczesnego odjazdu, powołując się 
również na niedyspozycję, a w czasie tej roz 
mowy uczuł spoczywający na sobie wzrok ba­
ronowej.

Przechodząc obok niej, skłonił się w mil­
czenia.

W yciągnęła do niego rękę, a w chwili, gdy 
podawał jej swoją niezdecydowany, rzekła do 
niego swym nizkim, łagodnym, piersiowym gło­
sem z dawnym czarującym  uśmiechem :

— Do piątku, doktorze?
Radby był tę białą rękę podnieść do ust i 

ucałować każdy jej paluszek za te  drogie słowa, 
które mu powróciły szozęście.

Szepnął tylko słowa podziękowania i szybko 
wyszedł.

— Co ona ze mną wyrabia ? — myślał, 
siedząc w karecie obok żony — przez cały 
wieczór nie rzekła ani słowa, a w chwili po­
żegnania o m ało , nie doprowadziła mnie do 
n traty  zmysłów swojem spojrzeniem i swoim 
uśm iechem !

Był to już zupełny zanik ropsądku. Par- 
wułt ni* rozumiał, że sprytna kobieta postępuje 
w ten sposób tylko ze względu na obecność 
jego żony.

Następnego dnia wieczorem zaszedł do Par- 
wułtów Setnicki. Siedząc przy herbacie, wypy­
tyw ał się o zdrowie ich synka, bardzo choro­
bliwego dziecka.

Anna, która go zawsze słuchała z natężo­
ną uwagą, siedziała teraz taka roztargniona, że 
to mimowoli podpadało.

— Co tobie, A ndziu? Zdaje się, że ci się 
już sprzykrzyły  te lekarskie dysertacje — zde­
cydował się nareszcie zapytać Parw ułt, który 
w rozmowie z żoną odczuwał w ostatnich cza­
sach pewne skrępowanie.

— Nie, dlaczegóż? Rozmawiajcie dalej, proszę 
— odparła pospiesznie — boli mnie trochę głowa, 
i chcę się wcześniej położyć. W ybaczysz mi to, 
doktorze ?

— O, proszę, nie rób pani sobie najmniej­
szej ceremonji! Z takim  starym przyjacielem jak 
ja  postępuje się zapełn.e otwarcie.

Pray tych słowach Setnicki silnie uśeisnął 
wyciągniętą do niego rękę doktorowej, która po­
całowawszy męża w czoło, wyszła do drugiego 
pokoju.

Wiadotóci osobiste. We Lwowie bawi dr.
Andrzej Chi mi ec,  właćoiciel zakładu leczniczego 
w Zakopanen

Kalenda. Czwartek (19.): Nemezjusza. — 
Wschód słoń o godzinie 7. minut 54 zachód 
godzinie 4. nut 1.

Ka l enc m y ś l i w s k i .  Wolno polować m.- 
jelenie, kozłyrogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, banty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólści.

Mianowaa. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów petowych: Maksymiljjna Dołiyckiego
we Lwowie, lojzego Cziżeka w Tarnowie, Józefa 
Menkesa i Jóźa Rnszczyckiego w Krakowie. Izydora 
Rajmunda dw.m. Benescha w Bochni, Franci: zka 
Stankiewicza v Lwowie, Albina Cieśluka i Włodzi­
mierza Tcliórzeskiego w Krakowie, Alfreda Fiede- 
rera w Husiatiie, Erazma E.-khardta w Krakowie i 
Józefa Motała e Lwowie, oficjałami pocztowymi, a 
dyrekcja poczt telegrafów pozostawiła wszystkich 
nowomianowanyi w dotycliezasowein ich miejscu 
słuibowem.

Prezydjumcrajowej dyrekcji skarbu zamianowało 
starszego kontźora cłowego Józefa Pfiitznera za- 
rządią magazyny ołowych, starszych oficjałów cło- 
wych MarcelegoJaworowekiego i Kajetana Hićkiewi- 
cza starszymi kntrolorami cłowymi, oficjałów cło- 
wych Wiktora Iwickiego i Bronisława Zbijowskiego 
starszymi oficjałmi cłowymi, oficjała cłowego Wa­
cława ZacŁ arjasiwicza kotrolorem cłowym, kontrolują­
cego asystenta owego Emila Petrego, poborcę cło­
wego Wilhelma iuczkowskiego j asystentów cłowych 
Alfreda Kolouszk i Gintawa Moiseowicza oficjałami 
cłowymi, poborcór cłowych Antoniego Ostrowskiego 
i Mieczysława louarowicza asystentami cłowymi, 
wreszcie prowizorcznego asystenta cłowego Poladju- 
sza Turozmano rua tudzież praktykantów cłowych : 
Józefa Kochaja, Tadeusza Rosenstocka, Januarego 
Kurczablńskiego Władysława Papóego poborcami 
cłowymi.

Prezydjum :rajowej dyrekcji skarbu zamiano­
wało komisarza srazy skarbowej zajmującego posadę 
kancelisty kancelryjnego, Franciszka K o z a k i e ­
w i c z a ,  oficjałei magazynu sprzedaży tytoniu i 
stempli we Lwow3 w X klasie rangi, praktykanta 
podatkowego, Konsant^go M iś  k i e wi cz a , urzędni­
kiem pomocniczyiL dla spraw domowo - kasowych w 
XI. klasie rangi trzy galicyjskich urzędaoh sprie 
dąży soli, pedofienów rachunkowych, Michała D o- 
r j o s z e w i c z - P o l h o r o d e c k i e g o  i Ferdynanda 
S l a n y ’ego  asystntami cłowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Zygmunta 
Turteltauba nauoffcielem religji izraelickiej w 6 
klasowej szkole m^kiej w Dolinie; Aleksego Stneó 
skiego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły lu­
dowej w Czarnokoicach Wielkich.

Odznaczenia Ks Władysław Me s z c z y  ń s k i ,  
długoletni kapelan ks. kardynała Ledóchowskiego, 
obecnie kanonik metropolitalny w Poznaniu, otrzymał 
— jak ogłasza Reichsaneeiger — pozwolenie na 
noszenie orderu Żelaznej korony II. klasy i orderu 
maltańskiego.

Z arm,i. Lekarzami asystentami mianowsni zo­
stali : Juljan Czarnecki przy szpitalu garnizonowym 
w Krakowie, M urjjy Gold przy 58 pp., Maksymiljan 
Togendhat przy 40 pp., Juljan Sroczyński przy p. ar- 
tylerji fortecznej nr. 3, Joachim Kosterkiewicz przy
20 pp.

Niezwykła urcc/yctość odbyła się minionej 
niedzieli w łamfrniatam kole szkołv dla sług rfe 
Lwowie, które z każaym rokiem rozszerza swą dzia­
łalność. Rozpoczęła się pięknym i starannym wy­
kładem księdza dr. Narajewskiego, na tle życia SS. 
Służących, a zakończonym bliższem wyjaśnieniem o 
zadaniach i pożytku rakładu dla sług (Dom opieki). 
Zakład ten, którego zarząd objęły obecnie SS. Słu­
żebniczki Serca Jezusowego, wtedy dopiero będzie 
mógł zacząć swą działalność, gdy będzie miał dom 
własny. Szanowny prelegent zachęcał też sługi, by 
i własnym groszem przyczyniały się do pomnożenia 
funduszu na budowę tego domu

Po skończonym wykładzie nastąpiły deklamacje 
i śpiewy (chóralne) wykonane przez same sługi, a 
które odpowiednio do całej uroczystości wypadły ku 
ogólnemu zadowoleniu i licznego zastępu uczenie 
szkoły sług (przeszło 100) i bliższego koła przy- 
aciół tej instytucji.

Uroczystość zak ńczyła się skromną loteryjką na 
rzecz funduszu budowy Domu opieki.

Stan majątkowy fundacyj. Stan funduszów 
naukowych, dobroczynnych i pomników, p oz os tn ­

ą c y c h  p o d  z a r z ą d e m  w y d z i a ł u  k r a j o ­
w e g o .  wynos ł z końcem paź iziernika rb. sumę 
2,688 272 zł. 73 ct. Gdy z końcem października 
1894 wynosił stan tych fundusiów 2,640.3 LO zł
47 c t , przeto w porównaniu z r. 189» okazu,e się
w rb. zwiększenie majątku o 47 962 zł. 26 ct.

rócz wykazanego stanu majątkowego fundacyj do­
broczynnych- naukowych i pomnikowych w sumie 
2,688.272 zł. 73 ct., posiada wydział krajowy 
w swym zarządzie majątki stypendyjne, których stan 
z końcem października 1895 r. wynosił 4.203.882 zł.

Po jej wyjściu zapanowało chwilowe mil­
czenie

Nagle Setnicki rzucił zapalone świeżo cy­
garo i przysunął się do Parw ułta.

— Nie chciałem mówić o tern przy pańskiej 
żonie, obawiając się ą przerazić, ale teraz muszę 
panu zakomunikować bardzo nieprzyjemną w ia­
domość.

— Nieprzyjemną, dla kogo? — zapytał 
Parw ułt.

— D la każdego, kto zna i... szanuje baro­
nową Krudenstern — rzekł Setnicki, podkre­
ślając ostatnie słowa.

— Znowu i znowu słyszeć o niej 1 Stanowczo 
jakaś fataluość mnie prześladuje, bezustannie 
przypominając mi Tam arę — pomyślał. — Cóż 
takiego? — zapytał z źle akry  tern wzruszeniem.

— Spotykałeś się pan u niej z hrabią Ze­
nonem ?

— Tak.
— Ten młody człow iek, który posiadał 

.gromny m ajątek i szeroko rozgałęzione stosunki
rodzinne i towarzyskie, zastrzelił się ubiegłej 
nocy w ubogim numerze lichego hotelu, w k tó ­
rym mieszkał w ostatnich czasach.

Parw ułt milczał, porażony jak  piorunem tą 
niespodziewaną wiadomością. Ostatnia, jak ą  wi­
dział scena pomiędzy nieboszczykiem hrabią, a 
baronową K rudenstern powstała w jego umyśle 
ze wssystkiemi najdrobniejszemi szczegółami.

— Znasz pan przyczynę jego nędzy i śmier 
c i?  — zapytał Setnicki, patrząc przenikliwie na 
Parw ułta.

64*/, ct. Ogóloy zatem stan majątkowy wszystkich 
fundacji wynosił z końcem października 1895 r. 
sumą 6 ,892 .155  zł. 37 l/i ct., a w porównaniu 
z r. 1894 zwięksiył się o sumę 226.429 zł. 51 ct.

Turniej szermhrzy. Arcyksiążę Rainer przyjął 
protektorat nad a u s t r j a c k o -  w ę g i e r s k i m  
t u r n i e j e m  s z e r m i e r z y ,  zapowiedzianym mię­
dzy 25 a 28. marca 1896 r. we Wiedniu.

Echu dsputacji Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że p. Romańozuk, który był inicjatorem znanej de- 
putacji ruskiej i asystował jej podczas całego pobytu 
w Wiedniu, jest tak skonsternowany odpowiedzią 
cesarską, że nie wie, co z sobą robić.

Nawe zakłady lecznicze. Dr. Heindl odkrył 
nowy sposób leczenia chorób piersi i gardła za po­
mocą wdychania lignosulfitu. Doświadczenia przed- 
przedsięwzięte przez niego na klinice profesora Chi- 
ariego we Wiedniu, dały bardzo pomyślne rezultaty 
i dla tego też założono we Wiedniu już dwa zakłady 
dla inhalacji lignosulfitu.

Ksiądz kardynał Paweł Melchers. W sobotę 
rano — jak to już doniósł drut telegraficzny — po 
półwiekowej służbie kapłańskiej zmarł w Rzymie, 
licząc lat ośmdziestąt trzy, dawniejszy arcybiskup 
koloński, jako znużony bojownik, którego imię zło- 
temi wypisano głoskami w szeregu owych mężów, 
którzy walcząc i cierpiąc, odnieśli zwycięstwo w 
pruskiej walce kulturnej. Dziś, po zgonie nieustra­
szonego pasterza, należy podnieść jego największy 
czyn, wypadek z dnia 31. marca 1874 roku, kiedy 
to poszedł, podobnie jak ówczeBuy arcybiskup Ledó- 
chowski, do więzienia i został przekazany, wpra- 
rdzie tylko na papierze, do oddziału „wyrabiaczy 

słomianek". Nie szukał on walki, która doprowa­
dziła do tego ostatniego aktu. Jako persona grata  
dwora i rządu, został powołany w reku 1865 na 
kolońską stolicę arcybiskupią. Nie jego było winą, 
że poszły w zapomnienie słowa królewskie, wyrze­
czone podczas składania przysięgi w Berlinie:
„Stosunki katolickiego kościoła w całym moim kraju 
znajdują się skutkiem historycznego rozwoju, prawa 
i konstytucji w dobrze uregulowanym stanie. Pod 
opieką sprawiedliwego prawa, może kościół swobo­
dnie, bez żadnych przeskód, rozwijać swoją dzia­
łalność". Nie arcybiskup Melchers, który jeszcze w 
roku 1867 został odznaczony przez Wilhelma I. 
wysokim orderem, burzył „dobrze uregulowane sto 
sunki" i „gwałoił owe prawo i konstytucję", ale 
zaślepiona polityka państwa, która po krwawem
zwycięstwie nad zewnętrznym nieprzyjacielem, zwró­
ciła oręż swój ua wewnątrz.

Dla przebiegu walki kulturnej była wielkiej 
doniosłości nieustraszona odwaga arcybiskupa koloń- 
ekiego. Gdy go aresztowano w roku 1874, zwy­
cięstwo kościoła było już zapewnione. Arcybiskup 
Melchers, cierpiał jednak w więzieniu pół roku,
a dnia 13. grudnia 1875 roku poszedł na wy­
gnanie i nie powrócił już do swej archidjecezji 
pomimo petycji zarządów kośoielnyoh do cesarza. 
W dwudziestą piątą rocznicę swego biskupstwa, dnia 
20. kwietnia 1883 roku, otrzymał od (jca św. ka­
pelusz kardynalski.

Muzeum narodowe w Krakowie wzbogacone 
zostało odlewami rzeźb z romańskiego portalu kolie 
giaty łęozyckiej we wsi Tumie. Do kolekcji odlewów 
rzeźb polskich XII. stulecia, jaką dyrekcja muzeum 
zgromadziła z różnych okolic kraju, przybywa jeden 
z najcelniejszych rzeźbionych tympanonów, oraz pię­
kne szczegóły ornamentaoyjne z datą 1161 r. Zarząd 
muzeum już od bardzo dawna czynił starania, aby 
otrzymać formy zdjęte na otyginałach w Tumie, ale
dopiero iioaz, uzięsi un-irnusu] yaui AichoouaiT- iUn 
mnnncwej i jej zabiegom w odnalezieniu zdolnego i 
bezinteresownego formatora p. Marcinkiewicza z Ło­
dzi — przyszło do skutku, że tyle upragnione odle­
wy znalazły się w salach muzealnych, wystawione 
na użytek nauki.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 17. 
grudnia 1895 roku przedstawia się w sposób na­
stępujący :

W powiecie hnsiatyńskim, w Niżborgu Nowym, 
pczostaje nadal w leczeniu 3 osoby.

W powiecie trembowełskim w Brykuli Nowej 
pozostały z dni poprzednich 2 osoby, zach >rowało 5 
osób, pozostaje nadal w leczeniu 7 osób. Razem 
pozo. tało w leczeniu z dni poprzednich 5 osób, zacho­
rowało 5 osób, pozostaje nadal w leozeuiu 10 osób.

Sprzeniew ierzeni. Donoszą z Tarnopola: Dnia 
14 b. m. zgłosił się osobiście w tutejszym sądzie 
pocztmistrz z Tok, powiatu zbaraskiego, nazwiskiem 
Wolańjki, z oznajmieniem, że sprzeniewierzył kwotę 
600 zł., a kwota 1.200 zł mu zginęła lub też skra­
dzioną została. Przesłuchany przez sędziego śledczego, 
pozostał w tymczasowem więzieniu śledczem.

2 trybunału państwowego. Wiener Ztg. ogła­
sza, że trybunał pań3fwa odbywać będzie w roku 
1896 regularne posiedzenia kwartalne dnia 13. 
stycznia, 13. kwietnia, 6 lipca i 19. października.

Dziwny maniak. Policja berlińska i chwyciła na 
gorącym uczynku maniaka, który niespostrzeżenie 
zbliżał się na ulicy do paaienek, noszących spuszczone 
warkocze i ostrożnie je obcinał. Oddaso go na kli­
nikę psychjatryczuą.

Ten nie mógł wymówić ani słowa. Okropne 
podejrzenie, które nagle powstało w jego umyśle, 
ścisnęło ma gardło Stau jego duszy tak  w y raź ­
nie malował się na jego twarzy, że Setnicki 
nj^ł go za rękę i rzekł już łag o d n ie j:

— W ybacz mi pan, że sprawię pana wielką 
przyjsrośó, lecz wierz mi pan, że czynię to tylko 
dla pańskiego dobra, dla pańskiego spokoju. 
Pozwolisz mi pan mówić?

P -rw u łt w milczeniu skinął głową,.
— Zauważyłem już od dawna, że ta  rze 

czywiście czarująca kobieta, wywiera na panu 
zanadto silne wrażenie, a wywiera je ona n ie­
stety na każdym , na kim zechce. Nie będę 
panu powtarzał banalnych frazesów o rodzinie, 
o obowiązku, powiem panu wprost: unikaj, uni­
kaj pan tej kobiety, dopóki jest to możiiwem, 
ona zgubi pana i p ński m ajątek. Nie w ie­
rzysz pan temu, oburzasz się pan nawet, widzę 
to z pańskiej twarzy, zaczekaj pan jednak  i nie 
spiesZ' się z odpowiedzią, H rabia Zenon był 
człowiekiem bogatym, gdy poznał się z baronową 
Krudenstern.

Parw ułt zrobił ruch szybki i gwałtowny, 
jakby pragnął przeszkodzić Setniekiemu.

— Pozwól mi pan skończyć. Ten biedny 
chłopiec zakochany by ł w niej do szaleństwa, 
stracił na nią w krótkim czasie bajeczne sumy. 
Jego krewni wyrzekli się go, widząc, że nie 
mogą go powstrzymać na drodze, którą dążył 
do przepaści. Gdy z jego m ajątku nie pozo­
stało nic, piękna baronowa, mówiąc trywjalnie 
ale prawdziwie, puściła go w trąbę. Żebrak,

Skandaliczny proces rozpoozął się w poniedzia­
łek przed ławą przysięgłych w Berlinie. Jako oskar­
żona o zbrodnię morderstwa, stanęła przed kratkami 
25-letnia Eliza Sanke,osoba jak najgorszej konduity, 
która od wozesnej młodości swojej miewała częste 
konflikty z policją o występki przeciw obyozajnośol 
publicznej i niejednokrotnie pozostawała pod dozorem 
władzy policyjnej. W roku 1888 poznała ona stu­
denta medycyny J. Steinthala i wnet zawiązali oboje 
ze sebą stosunek miłosny. Sanke — zapewne w na­
dziei, że wychowa sebie męża — wspierała tcchanka 
pieniędzmi, glyż był to notorycznie ubogi student; 
w zamian zaś oddawał on jej — jako medyk — 
usługi, nie kwalifikujące się do wymienienia... W  r. 
1891 Steinthal zdał rygoroza i urządził się w Ber­
linie jako lekarz praktykujący; wówczas też Sanke 
najęła dla siebie mieszkanie przy tej samej ulicy w 
pobliżu młodego doktora. Jak dość często w takich 
razach się zdarza — a co wnioskować można z re­
zultatów śledztwa — pożycie obojga zatruwała za­
zdrość Elizy, do której Steinthal nieustanne dawał 
powody. Przychodziło też pomiędzy kochankami do 
scen skandalicznych coraz częściej, i w domu i na 
ulicach, przyczem Sanke groziła mu odkryciem wobec 
prokuratorji rozmaitych jego karygodnych sprawek z 
owych czasów, gdy był narzędziem w jej rękach. 
Naturalnie, z trwogi o siebie bainego — wiedząc, że 
namiętna i mściwa kobieta nie zawaha się pepchnąó 
równocześnie samej siebie do więzienia, byle i jego 
to spotkało —  starał się ją zawsze uspokoić i prze­
błagać. Wreszcie odkryty przez nią stosunek jego z 
jakąś statystką drugorzędnego teatru, dał impuls do 
finału tragicznego. Podstępnie zwabiła Steinthala do 

lieszkania swej przyjaciółki i tam go zastrzeliła. 
W śledztwie i obecnie przed ławą przysięgłych tłu­
maczy się podsądna, ze wśród szamotania się z ko­
chankiem — gdy chciała sobie strzałem z rewol­
weru odebrać życie — broń wypaliła i kula, ugodsł- 
wszy Steinthala w szyję, położyła go trupem. Wsze­
lako ż obfity materjał, nagromadzony przez sędziego 
śledczego, przemawia stanowczo przeciw tema tłuma­
czeniu. O rezultacie procesu doniesiemy ,r swoim 
czasie.

Wizyta cas. Wilhelma u kslącla Bismarcka.
Z Friedrichsruhe donoszą pod datą 17. bm .: „Cesarz 
WilhMm przybył tu wczoraj o godz. 5. popołudniu, 
przyjęty przez ks. Bismarcka, hr. Rantzan i profe­
sora Schweningera Przybycie cesarza do Friedriohs- 
ruh było niespodzianką, gdyż zamiar cesarza utrzy­
many był w tajemnicy. Na dworcu było eiemno; nie 
1 u zyniono żadnych przygotowań Powitanie było bar­
dzo serdeczne. Książę, ubrany w mundur kirasjer- 
ski, pociło wał cesarza w rękę. Po priedstawieniu 
księciu przez cesarza świty, udali się wszyscy do 
zamku, gdzie odbył się obiad. O godzinie w pół do 
8. nastąpił odjazd cesarza. Pociąg z cesarskim wa­
gonem salonowym zajechał przed park. Straż ogniowa 
oświetlała magnezjowemi pochodniami drogę z samku 
do pociągu. Ks. Bismarck odprowadził cesarza aż do 
wagonu i powtórnie pocałował go w rękę. C ^ari, 
wsiadlsiy do wagonu, rozmawiał chwilę z księciem, 
Zwracając się także do hrabiny Rantzau i dra Schwe­
ningera. Ludność, która na wieść o obecności oesaria 
zgromadziła się aa dworcu, żegnała cesarza okrzy­
kami. Cesarz kłaniał się z okna księciu, który salu­
tował po wojskowemu".

Ks Sanguszkowa zwiedziła onegdaj w towa­
rzystwie inspektorów pp.: B a r a n o w s k i e g o ,  T o ­
k a r s k i e g o  i F ą f a r y  szkołę gotowania, założoną 
i utrzymywaną przez miasto. Księżna przypatrywała 
się z zajęciem prowadzeniu kuchni i nie szczędziła 
U (hbhnyfth uwag. — S/kołi gotowania istnieje Od 
kilku lat przy miejckiej szkole Staszica, a nauki go­
towania udzielają pp. Zemelkowa i Romankiewiczowa. 
Uczennic, przeważnie panien je3t do 10.   Z ku­
chni naturalnie do ograniczonej liczby pobierają obiady 
prywatce osoby, a nadto ku.-hnia ta przyjmuje za­
mówienia na pieczywa o tyle, o ile przy tem uczące 
się panie mogą korzystać. Udzielają ‘ im również
nauki gospodarstwa,fprania i prasowania bielizny __
a główną nieoceuioną zaletą jest, że nasze młode 
przyszłe gospodynie uczą się tanio i doDrze gotować.

Zaznaczyć należy, że dobry stan szkoły zawdzię- 
czyć należy p. inspektorowi Fąfar.e, który szczerze 
się tą szkołą zajął.

Morderstwo czy 2 samobójstwo. Śledztw* 
w sprawie nienaturalnej śmierei Dośki Hołod, pro­
wadzone przez komisarzy policji pp .: Schechtla i Ły­
sakowskiego z pełną energją doprowadziło do tego, 
że uwięziony Emil Hołod przyznał się do popełnieni* 
zbrodni morderstwa i wydał nadto swego wspólnika 
w morderstwie. *

Hołod po 6 tygodniowem pożyciu z żoną, roz- 
szedł ślę z nią i po dwu latach zawiązał stosunki 
z inną dziewczyną. Uwiedzione, dowiedziawszy się, że 
kochanek jej jest żonatym, zerwała z nim wszelkie 
stosunki, oo właśnie spowodowało go do pozbycia 
się żony, która oyła dla niego teraz oiężarem.

Nawiązawszy przyjaźne stosunki z lokajem Ste­
fanem Mroozko, uamówił go do uczestnictwa w 
zbrodni.

Od połowy listopada r. b. radzili obij nad 
uskutecznieniem morderstwa i rozmyślali nad sposo­
bami wykonania tegoż.

opuszczony przez Wo*ystkich, wpakował sobie 
kulę w łeb.

IX .
Pod czarem.

Setnicki zam.lkł.
Parw ułt cierpiał strasznie i siłą woli s ta ra ł 

się zapanować nad sobą. W edług słów Setni- 
ckiego Tam ara baronowa Krudenstern była 
najpodlejszą, najnędzniejszą istotą na świeoie.

— O, co za m ęka!
Słowa te wyrwały mu się z ust mimowoli.
— A więc już tak  daleko zaszło ? — za­

pytał z prawdziwem współczuciem w głosie
Setnicki.

Parw ułt skeczył z miejsoa i zaczął chodzić 
po pokoju.

— Zostaw mnie pan samego — wymówił, 
a raczej wyrzucił z siebie nareszcie z trudem — 
muszę... muszę się uspokoić i pojeckać do niej... 
Muszę z niej wyrwać wyznanie w najdrobniej­
szych szczegółach.

Stanął, oddychając ciężko.
— Na co to panu? —  oioho zapytał 

doktor. "
Na co ? N a to , abym jej mógł rzucić 

w oczy całą pogardę, zerwać z jej twaray 
naskę dziecięcej prostoty. O, oo sa podła 
kobieta 1

COtoo ddtsog nasłąo*).

Krem orjentaifly biały, ~9B
1 li'., oleli eto-różowy dla blondynek i eielisto-źóławy dla szatynek zł. I aO 
ikdaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dzinbats i piegowata 

zostanie eałkiew odświeżeń, i odmłodzeń;.

A . G N O L I N . 1
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sscha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n o l ln y  staje, się miękką i delikatną. M a g n o l ln a  u s u w a  
e a e rw o u o f tć  n o s a  I W fg ry . Cena tego znakomitego środka 1 sł.50 ot.

J. IHNATOWICZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka L U .  

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czaraiowce, Rynek 1. i .
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 1». Grudnia 1895 r.

W  dniu 12. b. m. Hołod pogodził się pozornie 
* *oną, namówił ją do schadzki w praczkami, gdzie 
tej oba] dokonali zbrodni.

Ofiara, nie przeczuwając niczego, zeszła do pra­
czkami, Hołod polecił jej zamknąć drzwi na klucz 
i natychmiast rzucili się obaj na n. szczęsną kobietę, 
udusili ją i uwiązawszy sznur na szyi, powiesili na 
rurze, prowadzącej od kotła.

Zeznania obu zbrodniarzy zgadzają się dokła­
dnie różnią się jednak nieco w dalszych szczegó­
łach,’ nie wpływających na doniosłość dokonanej 
zbrodni.

Brylantowy kólczyk, wartości 130 zł., zakwe­
stionowano onegdaj u pewnej żydówki, która chciała 
klejnot ten sprzedać kupcowi Driickowi. Jak się po­
kazało następnie, kólczyk ten jest własnością pana 
HflfmRnft Einauglera, i został zgubiony przed kilku
dniami na ulicy.

Kradzieże. Pani Wandzie K., modmaroe, skra­
dziono onegdaj z zamkiętej komody w jej mieszkaniu 
w domu pod 1. 54 przy ulicy Żółkiewskiej, lu t za­
stawny towarzystwa kredytowego ziemskiego na 500 
zł i pugilares z kwotą 10 zł. i kuponem na 1 zł.— 
Michałi ri Skwirutowi, kucharzowi, skradziono z 
jego pomieszkania w domu pod 1. 14 przy ulicy 
1 uejkl futro, podbite rosyjskiemi baranami, w r-  
tośoi 25 zł. i czarną kamgarnową marynarkę, war-
tuści 3 zł. . . . . .  i, n . >Królowa włoska —  bicyklistką. Pisma wło­
skie donoszą, że la bella M arghentta  już po 12 
lekcjach jazdy na bicyklu, których udzielał je. w par­
ku królewskim w Monza pewien mechanik medjolan- 
zki, została uznana jako kompletnie do tej jazdy 
nkwalifikowana. Odtąd jeździ też na kole sama po 
rozległym parku, a zdała towarzyszy jej tylko jeden 
z ogrodniczków. Wśród takich spacerów zdarzyło się 
królowej, że gdy zmęczona przejażdżką, zlazła z ro- 
woru i usiadła na trawniku gwoli wypoczęcia, zja- 
■'ł się wnet wobec niej żołnierz, gdzieś w pobliżu 

na posterunku ustawiony i nie poznawszy woale 
małżonki królewskiej, zawezwał, aby wstała z tra­
wnika, bo tam Biedzieó nie wolno. Dopiero ogrodni­
czek, który za chwilę nadbiegł, wyprowadził gorli­
wego żołnierza z błędu.

Z Kamieńca Podolskiego donoszą o śmierci 
tamtejszego gubernatora, Baumgartena. Rządził on 
powierzoną sobie gubernją zaledwie półtora roku. 
Ciało zmarłego wywieziono do Kijowa.

Odpowiedź redakcji. P. K. Z. we Lwowie : 
Debiutant p. R o l a n d ,  którego głos tak ogólnei 
się podobał, jest uczniem p. Jana Fuchsa, profesora 
śpiewu.

Szczególną uwagą zwraca się na firmę L e o ­
n a r d  S o l e c k i  L w ó w  ul .  B a t o r e  o 1. 2, 
gdzie najtaniej można nabyć wina naturalne  ̂pod 
gwarancją, oraz dobre wódki,. koniak, rum i likiery.

Boże drzewko. Sympatyczną uroczystość urządza 
w swej szkółce froeblowskiej p. J a r o s z y ń s k a .  
W przyszłą sobotę zgromadzi się tam dziatwa uczęszcza­
jąca do szkółki dokoła choinki, którą aniołek grze­
cznym dziateczkom przyniesie razem z darami czę­
ścią przez rodziców, częścią zaś przez samą szkółkę
  „uproszonymi." Oczywiście w uroczystości wezmą
udział także rodzice szczęśliwych malców, ani prze­
czuwających, jaka spotka ich niespodzianka.

Z Iow. prawniczego lwowskiego. Ha czwartek 
d. 19 bm. o godz. pół do 7. wieczorem w sali roz­
praw sądu kraj. cywilnego, zapowiedziana dyskusja 
nad referatem radcy wyższego sądu krajowego dr. 
Somualda Schuberta „O rekursie", nie odbędzie się. 
Następne posiedzenie Towarzystwa we czwartek d. 
2. stycznia 1896. Referować będą pp radca wyż. 
sądu kraj. dr. Frano. Hofmokl i adw. dr. Sodzimir 

. Małachowski o spostrzeżeniach w czasie wycieczki 
naukowej w Niemczech co do praktycznego zastoso- 
wnnia procedury cywilnej niemieckiej.

Wb czwartek d. 19. bm o godz. 7. wieczorem 
wygłosi d. Marcin Kaliszczak w Czytelni katolickiej 
Rynek 1. 20 odczyt p. t. „Tło religji i moralności 
w starożytnym świecie.“

Składki aa osie użyteoznośol publlozne] lub sa-

Nfc f u n d u s z  w e t e r a n ó w  z roku 1830|31 
nadesłał* kasyno w Bóbree <40 zł jako czysty dochód 
■ wieozorku Kiekiewiozowskisgo, urządzonego w dniu 3. 
grudnia.

N »  o d r e s t a u r o w a n i e  W a w e l u  to samo 
kasyno 7 zł. _______________

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie p raz 
drugi „System pana Ribadieru, komedja w 3 aktach 
Feydeaua i Hennequin’a ; zakończy „Skrzypce czaro- 
dziejskie“, operetka w 1 akcie Offenbach’a. W  roli 
Żorżetty wystąpi po raz pierwszy panna Wanda 
Pomian; jutro w piątek drugie przedstawienie 
ruskiej trupy „Nieszozęśłiwa miłość" {„Neszczasna 
lubowu) dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach L. Mańka.

Z opery i koncertów.
(«.) Próbne przedstawienie operowe, dane 

onegdaj, udało się wcale pomyślnie. Najprzód 
dowiodło, że publiczność nasza spragnioną jest 
opory; następnie zaś, że Lwów bez ustanku do­
starczać możo nowych sił operowych, dzięki < e- 
mU nie ma obawy, ażebyśmy wskutek braku 
tychżo mieli być skazani kiedykolwiek na atratę 
opery. Powinna ona istnieć we Lwowie, być 
■ ałą i składać się z sił wyłącznie polskich. 
Nioch tylko zajmie publiczność dobrem artysty­
cznie Ty konaniem, i repertoarem, to na powo­
dzenie liczyć może pewne — chociażby nawet 
bes pomocy solistów, importowanych z południa.

Nowy tenorzysta p. Roland, około którego 
skupiało się główne zainteresowanie, licznych 
słuchaczy onegdajszej „H alki", sprawił wrażenie 
bardzo dobre. Mimo bowiem wszystkich zwycza 
nych przeszkód, utrudniających debiutantowi 
piorwsze kroki na scenie, zdobył sobie uznanie 
ogólne i oklaski nader żywe. Głos wydatny i pe­
łen  męskiego dźwięku, o barwie ciepłej i sym, 
patycznej, w pierwszym rzędzie podobał się 
muzykalne opanowanie partji nie pozostawiało 
nio do życzenia, jedno więc z drugiem stworzyło 
pierwsze podstawy całości dobrej, a nawet — jak  
na debiut — bardzo dobrej. O nieprawidłowo 
śoiach używania głosu, kształtowania fraz i de­
klamacji, » wreszcie o niedostatkach gry i ru­
chów, mówić nie podobna na razie, wobec tego, 
że przy pierwszym występie wielu rzeczy wprost 
wymagać nie można od debiutanta, a o wielu 
trudno orzec, o ile są dziełem przypadku, a o ile 
dziełem ustalonego już sposobu śpiewania. W  ka­
żdym razie p. Roland — czy na drodze karjery  
scenicznej pójdzie szybkim krokiem, czy też wy­

rabiać się będzie wolno — zawsze występem 
swoim udowodnił, że kwalifikacje potrzebne na 
scenę posiada, i że przejście z estrady koncerto­
wej (z której go wszyscy we Lwowie znamy) 
nie było krokiem lekkomyślnym.

W  drobnej partji Zofji debiutowała onegdaj 
także p. Irena Bohussówna. Sympatycznej tej 
śpiewaczce życzymy, aby w innej roli publi­
czności się ukazała. Jakkolw iek bowiem wszyst­
ko poszło onegdaj pomyślnie, to przecież ładny 
jej, choć nie wielki głos i poprawny sposób śpie­
wania, zasługują co najmniej, na partję wdzię­
czniejszą. -

Halkę śpiewała p. Kasprowiczowa, Janusza 
p. Szymański — z powodzeniem należytem.

Zresztą o „H alce" trudno coś nowego po­
wiedzieć. zwłaszcza, jeżeli się ją  widzi z temi 
samemi, co w roku zeszłym, brakami w chórze 
i orkiestrze, z temi samemi niedostatkami w w y­
stawie, których (niech nam darują sz. dyrekcja 
i reżyser ja) ani egzotyczne kwiaty przed dwo­
rem stolnika, ani wspaniała czerwona szata na 
piersiach wodzireja — nie wynagrodzą

Uzupełniając sprawozdanie z dnia onegdaj- 
szego, mamy obowiązek zanotować, że koncert 
urządzony na „Gwiazdkę" w niedzielę wieczorem, 
powiódł się pod każdym względem doskonale. 
Punktem  jego artystycznym, najbardziej zajmu­
jącym, był występ p. Marji Pawlików-Nowakow- 
skiej, która rozwinęła całe zasoby cwego 
znanego artyzmu. Głos brzmiał nadzwyczaj 
czysto, dźwięcznie i donośnie, słowem — prze­
ślicznie. Zapisujemy to z tern większym naci­
skiem, że przechodził on w czasie scenicznej k ar­
jery  tej tak  wysoko cenionej primadonny na­
szej, fazy więcej i mniej korzystne; niepodobna 
więc nie zaznaczyć tego dobitnie, że faza jego 
obecna, sądząc z występu koncertowego, jest 
jedną z najświetniejszych. Cieszymy się tern o 
tyle więcej, że dzięki niezwykłemu powodzeniu 
i przyjęciu ze strony publiczności — przyjęciu 
prawdziwie owacyjnemu, p. Pawlików-Nowako- 
wska zdecydowała się napowrót wejść na deski 
opery naszej, o co dyrekcja teatru od dłuższego 
czasu usilnie się starała. Pani Pawlików-Nowa- 
kowska rozpocznie tedy występy swoje w sty­
czniu H alką, w dalszym zaś ciągu sezonu kreo 
wać będzie w „Goplanie" Żeleńskiego wybitną 
i trudną partję Balladyny.

Oprócz sympatycznej tej artystki, wzięli 
udział w koncercie: panna Czaplińska, p. Poliak, 
p. Ruszkowski i „Lutnia" — wszyscy oklaski­
wani, jak  zwykle, bardzo gorąco.

W śród męskiego chóru „Lutni" wyróżnił 
się niezwykle pięknym głosem barytonowym p. 
Nosalewicz, śpiewający solo w 
„Poznanie kraju". Głos to, 
szczególną uwagę.

Griega utworze 
zasługujący na

Ostatnie wiadomości.
Z W aszyngtonu donoszą: Prezydent Cl e -

v e 1 a n d wystosewał dc kongresu orędzie w 
sprawie sporu granicznego między W enezulą a 
Anglją i odpowiedzi danej w tej mierze przez 
Salisbury’ego. W  orędziu tern podnosi Cleve 
land, że tylko am erykańska interpretacja spra­
wy jest w tym w ypadku ważną i słuszną i ubo­
lewa, że Anglja nie chciała się zgodzić na zała­
twienie tego sporu przez sąd polubowny.

Następnie konstatuje Cleyeland, że Stanom 
Zjednoczonym nie pozostaje obecnie nic innego, 
jak  przyjąć sytuację taką jaka  jest i działać 
odpowiednio do niej. Rzeczywistą granicę mię­
dzy W enezuelą a brytańską Gujaną oznaczyć 
ma komisja, a gdy złoży swe sprawozdanie, 
wtedy Stany Zjednoczone będą musiały wszy- 
stkiemi środkami, jakiem i tylko rozporządzają, 
opierać się rozmyślnemu naruszaniu ich praw  i 
interesów, tudzież przywłaszczaniu sobie jak ich­
kolwiek terytorjów przez Anglję.

W prawdzie przykro to pomyśleć tylko, że 
oba wielkie angielskim językiem mówiące naro­
dy mogą występować w innej roli, aniżeli ryw a­
lów na polu postępu i pokoju, wszelako żadne 
nieszczęście nie wyrównałoby temu, jakie wyni­
knęłoby z bezczynnego poddania się bezprawia 
i niesprawiedliwości, to jest utracie narodowego 
honorn.

Senat odesłał to orędzie do komisji dla 
spraw zagranicznych. Demokratyczni członko­
wie kongresu pochwalają jednomyślnie to orę­
dzie, republikańscy zaś wstrzymują się ze swym 
sądem.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 18. grudnia. (Urzędowe źródło ture­
ckie.') Powstańcy z Zejtunu splądrowali okoli­
czne miejscowości i podpalili je. 266 osób zabi­
tych, 100 ciężko rannych. Przeszło 500 domów 
puszczono z dymem. Kobiety gwałcono, a dzieci 
zarzynano w oczach rodziców. Dwóch żandar­
mów spalono żywcem.

R ada paastw a.
Rząd wycofał wniesione już w  izbie przed­

łożenia o zawodowych stowarzyszeniach rolników 
i o dobrach rentowych. Sfery kompetentne zape­
wniają, że powodem wycofania tych przedłożeń 
jest to, iż z powodu konstelacji parlamentarnej 
musiałaby bądź co bądź nastać znaczna przerwa 
w daiszem opracowywaniu tych przedłożeń. D la­
tego też zdaniem rządu jest o wiele lepiej użyć 
tego ezasu na przerobienie tych przedłożeń, 
przyczem uwzględnione zostaną ważne zarzuty, 
poczynione przez rozmaite korporacje. 44 edle je ­
dnak tak sympatycznie przyjętych oświadczeń 
ministra rolnictwa hr. Ledebura, nie ulega wąt­
pliwości, że sprawa zawodowej organizacji kor­
poracyjnej rc lników musi niebawem stać się 
przedmiotem parlamentarnej dyskusji, przyczem 
rozmaitość stosunków krajowych będzie w jak  
najszerszej mierze uwzględniona i stworzoną zo­
stanie rękojmia, że powstać mające stowarzysze­
nia, będą żywotne. Skoro zaś istnieć będą te 
stowarzyszenia zawodowe, wtedy będzie czas za­
brać się do oczyszczenia hipotek.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 18. grudnia. {Z  zby posłów). Dalszy 

ciąg wczorajszego posiedzenia przedstawia Bię 
n astępu jąco :

Po przemówieniu hr. B a d e n i e g o, zabrał 
głos p. P a l f f y  i zaniósł energiczny protest 
przeciw Luegerowi, z powodu stanowiska, jakie

ten ostatni zajął wobec Węgrów. — Stronnictwo 
mówcy będzie głosowało za ugodą, ale będzie 
się domagało zmiany kwoty i układów handlo­
wych. Mówca wierzy w to silnie, że naród wę­
gierski będzie się zapatryw ał uczciwie i po 
rycerska na spełnienie tych usprawiedliwionych 
żądań.

Następnie zabrał głos po raz wtóry dr. 
L u e g e r .  Rozpoczął swą mowę od skonstato­
wania, że jeżeli dziś zaczepioną jes t kwota, jaką 
W ęgry przyczyniają się do wspólnych wydatków, 
to jest to zasługą jego agitacji (cała izba wybu­
cha śmiechem).

Jakiś głos woła: T ak, na pana będzie się, 
z pewnością ktoś oglądał 1

P. G e s s m a n  miota się, ja k  wściekły, wy- 
w rzaskując rozmaite słowa, których jednak nikt 
w sali zrozumieć nie może.

Prez. C h l u m e t z k y :  Takich wrzasków
bezwarunkowo nie można ścierpieć w porządnem 
towarzystwie i dlatego wzywam panów, którzy 
wyprawiają te hałasy, a w szczególności p. Ges- 
smana do porządku.

P. G e s s m a n  (z wzrastającą zaciekłością 
opierając się na pulcie): Kto tu krzyczał ? Mu­
simy upraszać o łaskaw e zaniechanie tych poli­
cyjnych sekator.

P r e z y d e n t :  Muszę pana, p. doktorze
Gessman, raz jeszcze wezwać do porządku, po­
nieważ pańskie zachowanie się jest zupełnie nie­
przyzwoite (huczne oklaski. Antisemici wpadają 
w formalną wściekłość).

P. S t f l i n e r  w o ła : Pan prowokujesz, pa­
nie prezydencie!

P. G e s s m a n :  To zupełnie na modłę po­
licyjną i

P. L u e g e r :  Nie zapalajmy się. Pan pre­
zydent nie myśli przecież tak  źle. Przystępując 
do przedmiotu, ciągnie dalej p. Lueger swą mo­
wę : J a  jestem pierwszy w tej izbie, który od­
ważył się tu mówić o węgierskim rządzie i o 
naszym stosunku do Węgier (ponowny wybuch 
śmiechu i  zaprzeczenia z lewicy).

P. M e n g e r : My mówiliśmy o tera już 
przed dwudziestu i trzydziestu laty.

P. L u e g e r :  G dyby szło po waszej myśli, 
to i teraz przyjęlibyście znowu stosunek kwot 
70 : 30, ba nawet 75 :25 . W y pozwolilibyście 
dodać sobie jeszcze „dwadzieścia pięć" (huczne 
oklaski i wesołość u antisemitów. W  całej izbie 
ogromne oburzenie).

P r e z y d e n t :  Muszę p. mówcę wezwać po­
nownie do porządku.

P. P u r g h a r t :  To jest niesprawiedliwość!
P r e z y d e n t :  A ja  zaklinam pana, iako

człowieka z akademickiem wykształceniem, aże­
byś pan zechciał zachować ton, jak i przyjęty 
jest między ludźmi dobrze wychowanymi. (Po- 
nown. huczne oklaski w całej izbie. Wielka wrza­
wa na ławach najskrajniejszej lewicy i młodo- 
czeskich).

P. S t e i n e r  w oła: Ależ to się wszystko 
kończy!

P. T r o l l :  Policja!
P. S c h e i c h e r :  S k an d a l!
P . P u r g h a r t :  Niesprawiedliwość I
P. G e s s m a n :  Czysta gospodarka wachmi- 

strzow ska!
P r e z y d e n t  (w najwyźszem wzburzeniu) : 

Czy taki ton powinien być używany w reprezen­
tacji narodu?

P. P u r g h  r t  wrzeszczy: Niesprawiedli­
wość 1 Niesprawiedliwość 1 Niesprawiedliwość! — 
Pp. S t r a n s k y  i E i m  starają się go uspokoić. 
Ostatni chw yta go za ramię, pierwszy zaś woła 
głośno i ze złością: „Ne kricz!"

P. G e s s m a n :  My chcemy mieó spraw ie­
dliwość.

P r e z y d e n t  (do G essm ana): Jeżeli czło­
wiek z wykształceniem uniw ersyteckiem  w ten 
sposób się zachowuje, dokądże dojdziemy z tą 
izbą?

H ałas wzmaga się coraz bardziej. Co chwila 
słychać o'crzyki z różnych stron. N a ławach 
najskrajniejszej lewicy nieustająca wrzawa.

P. L u e g e r  zaczyna nareszcie mówić dalej 
i zarzuca Węgrom ujarzmienie innych narodo­
wości. Między innemi mówi o samym sobie, że 
jest dwadzieścia razy więcej wart, niż cała le ­
wica razem. To oświadczenie prowokuje znowu 
burzliwe sceny.

Po rzeczowych sprostowaniach i końcowem 
przemówieniu referenta, załatwiono i tę pozycję. 
Nie głosowano nad nią, gdyż pozycję „przy­
czynianie się do wspólnych wydatków" uchwala 
delegacja.

Nastąpiła dyskusja o reorganizacji^ urzędów 
sanitarnych.

P . D w o r z a k  polecał szereg rezolucyj, 
między innemi kreowanie inspektorów sanitar­
nych w szóstej klasie rangi dla O e c h  i Galicji.

Pp. W i e l o w i e j s k i  
za przedłożeniem, które też 
ragrafu drogiego włącznie, 
przerwano.

Wiedeń 18. grudnia.
W  nadzwyczaj znnżonem usposobieniu 
ogólnych nudów rozpoczęła się dzisiaj dyskusja 
nad budżetem m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h .

P.  P a l f f y  wygłosił sręczną i dowcipną 
mowę przeciwkz lichwie, uprawianej przez kon­
cesjonowane lombardy.

Po nim przemawiali p p .: K a i s e r  i P f e i f ­
f e r .
sasasot ŁgsggBiiasifcaBHaaiz

i inni przemawiali 
przyjęto aż do pa- 

poczem dyskusję

( Z  izby posłów). 
i wśród

Telegramy „Dziennica Polskiego/
Warszawa 18. grudnia. Warsa. Dniewnik 

donosi z Petersburga, że zaprowadzenie reformy 
ubezpieczeń i reformy zarządu miejskiego 
w Królestwie Polskiem odroczono do czasu nie­
oznaczonego.

Wiedeń 18. grudnia. W czoraj po objedzie 
dworskim, na który zaproszonych było także 
kilku posłów, nawiązał cesarz rozmowę na tem at 
d e p u t a c j i  r u s k i e j  we W iedniu, poczem 
dodał głośno, aby każdy mógł słyszeć, lecz to­
nem politowania: „ B i e d n i  w ł o ś c i a n i e !
K t o t e z z s t o  w s z y s t k o  z a p ł a c i ! "

Wiedeń 18. grudnia W  stowarzyszeniu u- 
rzędników państw ow ych, które liczy około 
15.000 członków w całej Austrji, zdaw ała depu- 
tacjo, którą wysłano do hr B a d e n i e g o ,  spra­
wę o przyjęciu, jakiego doznała.

Referent K n o p p e k  pow tórzył znane ła ­
skawe i budzące otuchę słowa hr. Badeniego, 
ja k  również jego zdanie o prawach i obowiązkach 
urzędników. Opowiadał następnie, w jak  uprzej­
my sposób prezydent ministrów rozmawiał z człon­
kami deputacji, a zakończył opowiadanie swoje 
słowam i: „Pożegnano nas w sposób jak  n a jła ­
skawszy. Pochodzę ze staroaustrjackiej rodziny 
urzędniczej. Ojciec mój Błużył państwu przez
lat prawie pięćdziesiąt, ja  mam za sobą dwu­
dziestopięcioletnią służbę, a nie miałem jeszcze 
nigdy sposobności ani czytać, ani słyszeć, aby 
deputację, składającą się z tak  małych urzędni­
ków, jak  nasza, przyjęto w sposób tak uprzejmy 
i traktowano tak łaskawie. Przyjęcie, jakiego
d< znaliśmy, napawa nas otuchą i spokojem. D a­
rzymy ministra - prezydenta n .zapełn iejszem  za­
ufaniem i z ufnością możemy oczekiwać, że na­
reszcie dla urzędników państwowych nastaną
lepsze czasy".

Huczne oklaski były odpowiedzią na te
słowa.

Berlin 18 grudnia. W czorajsza wizyta ce­
sarza u B i s m a r c k a  pozbawioną jest wszelkie­
go motywu politycznego.

Londyn 18. grudnia. Z Z a n z i b a r u  dono­
szą, iż na karawanę, złożoną z 1200 osób, napa­
dli w wąwowie Eldam a dnia 26. listopada r. b. 
Massajczycy. Tysiąc osób z karaw any zamordo­
wano, reszta uciekła. Jak  słychać, w ypadek ten, 
który się zdarzył w sferze interesów angielskich, 
dotyczy karaw any dwóch francuskich podróżni­
ków, badaczy Afryki, którzy w maju roku ze­
szłego wyruszyli w drogę.

Londyn 18. grudnia. W edług Worlda mają 
pomiędzy cesarzem Wilhelmem a niektórymi 
suwereuami niemieckimi panować naprężone sto ­
sunki.

Rzym 18. grudnia. W  parlamencie prze­
dłożył C r i s p i wniosek o kredy t 20 miljonów 
lirów na wojnę afrykańską, co też komisja 
budżetowa natychm iast uchwaliła.

Dzisiaj przyjdzie ten wniosek przed plenum  
parlamentu.

Rzym 18. grudnia. Jenerał A r i m o n d i  
otrzymał polecenie utworzenia nowego korpusu 
z krajowców, aby bronić granicy zachodn )j 
przed spodziewanym napadem derwiszów.

Paryż 18. grudnia. Były tajny ajent policji 
wielokrotnie wymieniany w sprawie Artona, D u ­
p a  s , został wczoraj aresztowany.

R i b o t a , który przeciwko Dupas’owi wniósł 
osobistą skargę o oszczerstwo, przesłuchiwał 
wczoraj sędzia śledczy.

Nowy Jork 18. grudnia. Z H a v a n n y  do­
noszą o zwycięstwie Hiszpanów pod M a 1 1 i o m- 
po  na 6.000 powstańcami.

Sofja 18. grudnia. Sobranje postanowiło 
prawie jednogłośnie złożyć w dniu dzisiejszym 
carowi życzenia z powodu jego imienin.

Sofja 18. grudnia. Przedstawiciele mocarstw 
zagranicznych zawezwali S t o i ł o w a ,  aby rząd 
bułgarski czuwał nad budzącą się na nowo dzia­
łalnością komitetu macedońskiego i starał się ją  
zdusić. Stoiłow przyrzekł, iż życzeniu temu 
uczyni zadość.

Wiedeń 18. litopada. Usposobienie na giełdzie 
słabe. Wczoraj był znowu krach na małą skalę. 
Jako przyczynę tego, zewnętrznie niczem nieumotj- 
Towanego objawu można uważać to, jako fakt, że 

wielu spekulantów było w możności przy ostatnim 
krachu wypełnić swoje zobowiązania i dopiero teraz 
wskutek braku gotówki je realizuje. Krachem osła­
biona cnlisa nie mogła przyjąć tych sprzedaży i 
stąd raptowny spadek kursów.

Wiedeń 18 listopada. W styczniu ma się tutaj 
odbyć konstytucyjne zebranie ntworzonego przez 
Anglobank i pana Szczepanowskiego towarzystwa 
akcyjnego dla eksploatacji terenów naftowych w 
Schodnioy.

Wiedeń .8 grudnia. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 363 75, węg. kredyty 403" —, 
anglosy 161-—, laenderbanki 235*—, sztaebany S55 —, 
lombardy 96 50, elbethale 274 25. tytoniowi — •—,
alpiny 74.50, renta majowa Io0 'i0 , * u  z ł o t a  ,
laustr. koronowa —•—, węg koronowa 98 50, loay tursoki* 
49'50, unieny 300 —

Berlin 19. grudnia. Gisłda wezerajsza wiaczorna kirsa  
koicowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kur* wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i t a t).* JCredyly 
226 75 3^3 87;, lombardy 4125 (97 24). węg. renta zł#ta 
—■■— (—•—), rubl* — (—•—).

Frankfurt 17. grudnia, Giezna wezorajiza wiewom* 
kursa ostatnie (W nawiasie podana oyfry -zaeezaja po­
równawczy kur* wiedeński). Kredyty 3C4 75 (262 61',
lombardy 83 50 (96‘85j, renta węg. a ł o t a  ,
koronowa —-— i —;—).

Wiedeń 18. grudnia. Fremdenblatt występuje 
w części ekonomicznej przeciw kartelowi produ­
centów nafty w Galicji, podnosząc, że konsu­
ment w Austrji nie powinien zgodzić się na ta­
kie podniesienie ceny. Fremdenblatt stawia py­
tanie, czy rząd nie powinien wystąpić przeciwko 
kartelowi na podstawie §. 4. ustawy z 7. kw ie­
tnia 1870 ( Cealitionsgesetz). Zresztą mógłby 
rząd wystąpić przeciw kartelowi przez zniżenie 
ta ry f kolejowych dla nafty zagranicznej.

Berlin 18. grudnia. Parlam ent niemiecki 
odesłał do komisji przedłożenie o izbach robo­
tniczych i odroczył się do 9. stycznia.

Bruksela 18. grudnia. Oficjalnym przedsta­
wicielem B°lgji na koronacji cara w Moskwie 
będzie książę A l b e r t  w otoczeniu świty woj­
skowej.

Petersburg 18 grudnia. W  tych dniach 
rozpoczynają się roboty około połączenia Mo* 
skwy z Petersburgiem  telefonem.

Petorsburg 17. grudnia. W  najbliższej przy­
szłości ma być w senacie rządzącym rozpatry­
waną sprawa ujednostajnienia kar pieniężnych i 
aresztów w Królestwie Polskiem.

Petersburg 17. grudnia. Departam ent poczt

i telegrafów przechodzi w zawiadywanie mini­
sterstw a komunikacji

Towarzystwa dobroczynności starają się o 
to, aby osoby, które odprowadzają znajomych i 
wchodzą na perony kolejowe, płaciły pewną 
kwotę na rzecz biednych.

Moskwa 18. grudnia. Drugim redaktorem 
Moskowski‘h Wiedomostiej mianowany książę D 
C o r t e l e w .

Wiedeń 18. grudnia. G;ełda przidstawta dzisiaj 
obraz zupełnego spustoszenia, i wszystko ma pozór, 
jakoby sie dopełniał proces zupełnego deprecjonowa­
nia Kapców nie ma znpełnie.

O godzinie l 1* w południe notowano: kredyty 
358, laenderbanki 229. sztaebany 349, lombardy 
94'50, losy tureckie 47 50,.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiodeń, dnia 18. grudnia godz. 2 min — . 

Akcje kred
Alpiny 
K redyty węg. 
Anglobanki 
Urjony 
Lu Ćwiki 
Nordbany 
Lombard* 
Lo3y tureckie 
S taatsbahny

Gai. obi. prop.

354-50 Wied. losy — -—
66 50 A keja tytoń. 180 —

400*— 4®/. Poż. kra;
156 - >  r. 1893 96 50
282 — Eibethalo 269 —

— ■— L&nderbs.nk< 528 —
— ■— Renta ał. węg. 121 50
94 — Bankverciny 128 -
47 25 Wsoóina rantap. — •—

345-— Ruble 130-—
280‘— 100 m arek niem. f 9 —

97 — Napoleomd’ory 9 60

Objąwszy z dołem I .  stycznia 1895 reku we 
własny zarząd

H otel E uropejsk i
(we Lwowie — plac M&rj&okl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . Pnbliczności zapewniając, że 
asilnem naeze-a staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szketoren i Spółka  

właóe. hotelu Eurepeji kiego
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Krawaty
w największym wyborze polec* specjalny skład krawatów 

pad firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjacki liczba 6 obok hateiu Francuskiego.

J V 1 .  J Ó f i a s z
DOM BANKOWY I KANTOR W YM IANT

we Lwowie, ulie* Jegielleńika 1. 3,
kupą|( ■ e p K « d « |e  w s z t lk is  pap iery  w ar- 
t s ż s io w s ,  Iowy i monwtp po  n a j t iń s z y m  

k u r s ie  d zien nym

P R O M E S Y
de wszystkich ciągnień

T b e i p i e e  e n i e
losów od straty przez wylosowanie ał pari.

Zlesenia z prew inej wykonuje nieewłeesaie bez deli- 
ezeni* jakiejkolwiek prowizji.

Na loe, zakupioay w ty n  kantorze, padła główna w  
grana w kwo*i<’ 50.00'. zł w a

Z d u m i e w a j  ą  o e  I
Kompletny asoityment de ubrasia Beżeg* drzewka 

1 00  oztak ty lko  za  d w a  t4 t!
N być można w handlaeh S V7 Niessejewekieg* 

Lwów, Teatralna S, Jagieleńska 8.
Zlecenia zamiejsoewa edwrolni*. Należy się spie­

szyć z laknpnem be zapas mi* wielki.

Dr. T. Tyszecki

Wszech nauk lekarekieh

P. T.

2186 1—2

N E K R O L O G J A .

M B O Ż E Ń B T W O  Ż.ALOBNE
za spokój duszy ś p.

«Xakó b a  B a r ą c z a
odbędzie się w kościele archikatedralnym obrz. erm. 
w pią k dnia iO. grudnia b, r. o godzinie 9*!. 
rano, na które pozostał* rodzina wizyatkich kres 
wnyeh, znajomych i pobożnych uprzejmie zaprasza-

W piątek dnia 20 grudnia, o godzinie 9. rano 
w k o ś e  i e l e  OO. B e r n a r d y n ó w  odbędzie się

Żałobne naboieństvo
za spozój duszy ś p.

Józefy z Jurjewiczów Głowackiej

K to k o ck a  dzieci i ckce im sprawić uciechę, niech oglądnie W Y S T A W Ę  pi|aifakS^*U i S
cukierków, świecidełek, lichtarzyków i podarunków na drzewko 1 Lwów H otel^ - Georga. ^

*
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ortopedja, massage, gimnastyka lectnicza {szwedzka) 
ulica Batorego I. 9. 2 ul0  \ —t

Dr. Eazim. Podlewski
specjalista w ihorobaeh ikórnyek i weeeryczmyth były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Feurmi -a 
i Besnier w Paryżu, L assara w Berlinie i Kapeiieg* w 

Wiedniu.

Y'

Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.
ul, O h o rą żczy zn y  1. 16 .

Dla kebiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Objąwszy we własny zarząd browar nasz zupełnie 
przerobiony i opatrzony we wszelkie nowoizesne niepozo­
rna, powierzyliśmy główne zaetępstwo na Gali jję wecho- 
d  „ i Bukowinę panu M a k o o to i W o ka lo w i w e

Wszelkie zamówienia Da piw o o ło T n tłn tt .c k ie  mar­
cowe fjasne) jakotei na eiemns ołomunieekie (jab bawar­
skiej przyjmuj* i wykonywa jak najstaranniej

M A K S  W 1 K S E Ł
ul. Krakowska 14t we Lwowie, ul. Ormjańska 5.

'»mże znajduje się główny skład piwa ołomunieckiego 
w butelkach oryginalnych.

W Ołomuńcu, w grudniu 1895 r
Zarsąd browaru mitotczańskleao 

w Ołomuńcu.
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DZIENNIK I O I S K ]  * Jtta 1 9 . Grudnia 1 8 9 5 r.

99 H o t e l  R o y a l ” G rrafoen, S t e f a n s p l a t z
P o k o j e  o d  1  g u l d e n a  w y ż e j . 680 1 - ? uida osobowa, i

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t a

po 1 */, centa od wyrazu.
y j y b o r n e  c
W dostarcza i rząd  Dworu Putiatycze 
poezła Sądow a-W isznia. 903

O n b j e f e t a  h in d lu  korzennego poszu 
J  kuje się na prow incję. O ferty 'K o t­

k o w s k i ,  optyk Lwów.

8 T O S O W N M  P O D A R K I  „ H A  G W I A Z D K Ę
poleea

M agazyn ju b ilersk i K arola Yólkera i  syn a
Lwów, plac M arjaeki liczba 5. (H otel francuski). 2162 1—3

H c r d e c i n c  i y c z e n l a .
B ejestrzyk moich 
Męża trzym a ó pod
B ejestrzyk moich życzeń jes t bardzo n ied ług i : 

kinezom , powywieszać sługi.

Ol s z e w s k i e g o  B iuro Gazet — Lwów, 
ulica B ilińskiego 2 (naprzeciw  k: 

wiarni wiedeńskiej) przyjmuje prennm e- 
rate na wszystkie europejskie pism a

Zu p e ł n i
fabrycznych

w y  s p r z e d a *  niżej ern  
płócien, drobiazgó 

cer at y,  maszyn do szycia i t. d. 
handlu S ta n i s ła w a  B u s c h a k a , plac
II-L  ki ! 2 . 825

M a s z y n k i  do siekania  m ięsa od zł.
2.?0 i wyżej. M aszynki do tarc ia  

m igdałów  po 9( e t , zł. 1.20 i 1.50. T o r­
towa ioe o j 60 do 9 i ot. Poleca magazyn 
wy robo .7 metalowych A . B r a t k o w s k i ,  
tj .  J a n o > r s k ',  Lwów, ul W iłów * 1 1

A r t y s t a  m a l a r z  zdolny po rtrec ist
i pejzażyst po powrocie z Mon*, 

chium pragnąłby  kilk om iesięeznego po 
bytu na wsi lub małej prow incji dla 
odrestaurow ania zdrowia. Za prace swe 
w ynagrodzenia p ieniądzm i zrzeka się. 
Łaskaw e zgłoszenia B. E . poste res tan te  
K raków. 907

U f y s o r t o w a n e  t o w a r y  sprzedaje 
YY n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h
P ortiery , F irank i, Dywany, R e s z t k i  
m a t f j i  meblowych, Pluszów, K retenów , 
Chodników i to. M agazyn A . K r z y s z t o -  
fo w ic a a ,  Lwów, p lae H alicki 1. 2.

\ Y *  PRZEDAŻ mebli",’
M « l a  I. p ią tro  W IELKA  

starych  ma- 
te r ji , antyków, porcelan , kosztownych 
nipsów, w oyóle stosownych podarków 
na Gwiazdkę. Ceny bardzo przystępne 
Otwarte codzień od 10. rano do 4. po 
południu. 992

i f f i e a z k a k i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Na  c z a s  trw a la  S e jm n  poszu­
kuje się 2 eltgaacko  umeblowane 

pokoje z przedpokojem w pobliżu gmachu 
sejmowego. Vriadomość w A dm inistracji 
nastego pisma.

kaw alerskie
Grodzickich 2, róg 

i Rynku.
D’** pokoje II. p iętro  

D om inikańskiej 
994

Lo k a l  n a  s z y n k  w nareżn» j kam ie­
nicy przy  u licy  T o ros^w ieza , K o­

chanowskiego i P ohulanki z a r a z  do 
najęcia. K am ienica ta  jee t rów nież 
z wolnej ręk i do sprzedania. 906

1! Z n iży łe m  II
T y l k o  n a  ś w ię t a

cenę cukru w głowie na 33 cnt., 
w mączce ua 35 ct. za 1 klgr.

LEONARD SOLECKI
Lwów, ul. Batorego liczba 2. 

/ " " p r a w d z i w e  w o d y * * * *

YICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego.

A D M IN IS T R A C Y A  :
8, Boulerard  H ontm artre ,  w PARYŻU 

CĆLESTINS, leczą zwir  vr moczu i 
słabości pęcherza.

G RA N D E-G R IL LE . Słabości w ątroby  i 
narząd żółciowy.

H O P IT A L . Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem  re p re ze n tsn ta  

rządowego.

PJrli Da M l ; !
Najlepsze owoce południowo: da­
ktyle, pomarańcze, figi wiankowe, 
m igdały w łupkach, rożki (chleb 
świętojański) kasztany szlachetne 
i pudełko kandyzowanych owoców ; 
wszystko to razem  w kasetce 5cio 
kilowej, dostarcza franco za gotówkę 
lub za pobraniem tylko za zł. 2.15.
Georg Bnrgstalter — G5rz

Już nadeszły na „Gwiazdkę”

11 t a  1 u p la itsrfji
k t ó r e  p o l e c a  

Największy skład papieru

0d dawien dawna ze awe] dobrool I zapachu znaną prawdzli

HERBAT® ROSYJSKĄ
z (egoroezrrgo zbioru majowego poleca handel

W . AD AM O W ICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „Fam ilijnej" bardzo d o b re j.....................   . zł. 14
1 funt „M elange de Moskau“ w oryg. opak. najlep. „ 2f.
1 funt -Im perial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 9 
1 funt Wy siewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ l-> 
Znakomita KAWA .Slrlnaz" franco 5 kilo . . . . „ 9

Materace!
Z a dobre i tan ie  m aterace wynagrodzon 
medalem na pow szechnej wystawie kraj

firma :

Józef Scimster
we Lwrowrie, Kopernika 7 .

Poleea własnego w yrobn m ateraoe wło- 
(3 poduszki) po zł. 14, 16, 18, 

w każdej senie do zł. 30.

& I
W E LWOWIE 

przy placu Marjackim.
2165 1*>1

■.uwMfcłnRrtnr

sienne

(Im pr.) 2091 1 - 1

łiuuhuwy ooszeru j. oapow ioani 
na więksLą kaw iarnię lub restanraeję  

do wynajęcia od 1 Maja 1896 w Sta­
n is ła w o w ie  prz. ulicy pryacypalnej 
obok Kasy oszezędnośoi. B liższa wiade 
mość u w łaściciela J .  D a n k i e w i e z a  
w S tan :sławowis, ul. Kazim ierzow ska 6,

Korespondencja prywatna.
Niemożebnem było — a s tan  Tweg* 

zdrowia tak bardzo muie niepokoi —I a 
jadę stanowczo — donieś czy będę Ciebie 
ii ^gi widzieć przedzem — ozy też wedłng 
ostatniego — tak 17/„. 908

\ n w n e / l  Nakładem księgarni g . 
i.1  U  n  U SA , ;  A l t e n b e r g a ,  wyszły 
/  dtuliu i są do nabycia we wszystkich 
ks.ęgar^i .cn : Jana Kazimierza Zielińskiego
„Wsnomnienia starego  kaw alera"

1 .om str 288. cena 1 zł. 80 ct. Tegoż 
a », a w yszły : „ S z k i c e "  1 tom str. 
288, 2 zł. 10 c  „ O f i a r y "  powieść, 

1 tom, s tr. 253, 2 zł. 10 ct.

P. &  Cs H abiga
i angielskie Kapelusze twarde i
miękkie kolorowe i czarne w naj­
nowszych fasonach po 5 złr. 
Cylindry I klaki po 7, 8  i 9 złr. 
Loden kapelueze do polowania 
i podróży od 2 .40 . Kamizelki 
jelenie, sarnie, trykotowe i włócz­
kowa Kaftaniki I Spadnie do po­
lowania i konnej jazdy. Kamasze 
„G etry" i Skarpetki wielbłądzie. 
Rękawiczki wielbłądzie znakomite 
do polowania, Kołdry. Ple Idy, 
Szaie i Kocyki po najtańszych 

cenach polecają

(Mi i Szydłowski
Lwów, Plac Marjaeki l. 8 

2036 (róg H etm ańskiej). 1—1

P o ch w d n le  s m o ln e  w trzech  wiel- 
k rieiach.

P o c h o d n i e  n a f t o w e  d o  j a z d y .  
L a t a r n i e  g o e u o d a r s t s l e  na oliwę, 

naftę, świece.
S f n o t y  d o  t y c h ż e  i t .  p. — poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

Wyborne wędliny, bulion i ciasta domowe
Szynki sposobem francuskim maryno .rane, 
głow izna zw ijana i k iełbasa po 85 et., 
polędwica w pęcherza po 1.30, ozoi 
wołow* po 90 c t., bulion z d robin  dla 
chorych po 8 zł., bnlion przedni I . sort a 
6 zł., I I .  sorta  4 zł. wszystko za jeden 

klgr. poleea 
Z a rzą d  D w oru P u tia ty o zo  

poczta S ądow a-W iszn ia .

Kotwiczne

Llnlmt.Capslel cum-
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite nśmi<wT-
jące nacieranie; po cenie 4 0 kr., 
.i'1 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys- 
Lnich aptekach. Tego powszechnie 
ciiibionego środka domowego na-
le -.awsze krótko a węzlowato
ż-.yii*■: ■

•liclilBra Lifiiment z „kotwicą"
t-yr~ ■ ■■■ ■'-■■■■ r ■ ■■■ ■■■■■— ■

i . LyTku butelki (.patrzono znaną 
mai ką fabryczną .,kotwisąu 
uzna:' za prawd/.iwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Hurtownik win i właściciel winnic
S ch w a n k -S o h iffm a n n

we W iednia  I., Reiehsr&tbstra ise 9. 
i B u g d o rf — S z w a jc a r ia .

D ostaroza win stołowych w beczkach od 
30 litrów  wyżej pod gw arancją czystych 
na tu ra lnych , looo pi' u ica we W iednia — 

S tam m ersdo rf:
W ęgierskie w ina stołowe, b iałe l i t r  et. 24
Z i e l e n i a k ...........................................   „ 3 5
S zam o ro d n er.......................   . . .  a „ 4 5
H e g y a ly e r ....................................... „ „ 5ft
T okajskie, w y tr a w n e ......................   „ 7 0
O fnsr, stołow e, czerwone . . . „ „ 2 6
Y ila n y e r ........................................... „ „ 3 5
M en esch e r ............................................  „ 4 5
Specjalność 1 Sehwank-M onopol jak  R ie t- 
ling , Sehwank-Monopol jak  bnrgnndzkie. 
Cena butelk i 1 zł. — W ina w bnte kaeh ed 
50 ct. i w y le j. C enniki g ra tis  i franes.

Kościelne
świece woskowe, świeczki na drzew­
ka, stoczki, gromnice, trójce, kw iaty 
do świec, oraz główny skład naj­
lepszych świec stearynowych, ko­
ścielnych i kandelabrowych z fabryki 
„Appolo" poleca najtaniej fabryka 

świeo i blichownia wosku

Fryderita Stolnika
Lwów, R ynek liczba 45.

n a jła g o d n ie js z e  m ie js c e  k lim a ty  rene w n ie m ie c k im  p o łu d n io ­
w y m  T y r o lu . S ezon  od  1 . W rze& u ia  d o  1. C zerw ca. P r o s p e k ty  

p rze z  Z a r z ą d  zd ro jo w y . 531 1—9

Przeciw kaszlowi
wyśmienite

Alpejskie cukierki
(G ranpon-Zelte hsn) 

jak  również
„Kiiffarlege" Cukierki słodowe

p o ltea  na szasie

Alojzy Httbner
2115 Lwów, R ynek 38. 1 - ?

Przeniesiony i nowo nrządzony

MAGAZYN NOWOŚCI MĘSKICH
„A LA VILLE DE PARI8" 

Gabryela S ta rk a
we Lwowie, p la r M arjaeki liczba 11. 

p o l e c a  n a  G w i a z d k ą

praktyczne podarki.

m a g a z y n

poa firmą KAUCZVŃSKI i OBERSKI
L w ć w ,  n l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 7 .

poleca wspaniałe dekoracje do ozdobienia 
B O Ż E G O  D R Z E W K A .

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e !
T a n ie }  j a k  w  m a g a z y n a c h  w ie d e ń s k ic h  !

Sortym ent* złożone z 100 najrozm aitszych błyskotek z aniołkiem , z gw iazdka 
i t. p. po zł. 2 ’60, 3 50 do zł. 10.

P a te n tó w n e  iiah tarzyk i, tuzin  po et. 5, 6, 8 do 25.
Włosy aniełków, kow erta po 10 i 12 et.
W at* na śnieg podwójnie pakowana 10 ct
Ognie do ośw ietlenia Bi żego d r / e w i  po et. 10, 15 i 30.
Patentow ane podstawki do Bożego drzewka po zł. 1.50.

S  t  ć> a  o  - w  n .  e

podarki na Gwiazdkę!
W ielki w yb ór  

oryg in a ln ych  J a p o ń e k ich  p rzed m io tó w  z  d rze w a .  
Przedmioty z te rrako ty  do pomalowania ja k o to : talerze, wazony, podstawki lip. 

P rzed m io ty  z  d rzew a  b ia łe g o  do p o m a lo w a n ia .
F A R B Y  O L E JN E  A K W A R ELO W E

w e l e g a n c k i c h  k a s e t a c h  w w i e l k i m  w y b o r z e .  
W zory do m a lo w a n ia .

O Z D O B Y  1 4  D R Z E W K A
w sentym entach o różnych cenach.

Ś w ieo zh i w o a k o w e , P o z łó tk a  i t. p„ 
P e r f n m e r j a ,  M y d ł a  t o a l e t o w e ,  W o d ę  k o l o f i s k ą  I t. p.

poleca

A L O J Z Y  H t B I E R
L n ó w ,  h y n e k  3 8 .  2114 1— 2

Kotwiczne skrzynki buiuwtane
■ zajmują dotychczas najpii-rwsze mi 

scu; są mm najmilszym Dodarkiem  
gwiazdkowym dla dzieci przeszło 
trzyletnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości są skrzynki te tauiemi, 
jako też dla ważnej zalety, iż 
dopełniać i powiększać je można.
Ktoby jeszcze nie znał tej naj­
wspanialszej ze wszystkich zabaw 
i zajęć, niechże zażąda od pod­
pisanej firmy nowego, ilustro­
wanego cennika, a otrzyma 

gt bezpłatnie. Przy zakupnie należy wy­
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynkę 
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek bez 
marki fabrycznej Kotwicy, aio przeciwnie, 
takowe stanowczo odepchnąć kto tego •  
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod- 
rabianą. Prosimy zważyć, że li tylko ' 
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematyuznie dopełniać można, 
tem podrabiana skrzynka najmniejszej nio ma wartości jako dopełnienie. Rad 
zatem, i tylko p ,wd iwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., 75 kr., 9 
do 6 złr. i wyżej mąją stale na składzie

wszys t k i e  l epsze  s k ł a d y  zabawek.
NowośćI Richtera gry- Rozweselaoz, Jajko Kolumba, uśmierzycie), Krr 

Pltagaraa, Zadania łnkowe itd. Cena 35 kr. P ra w d z iw e  ty lk o  z K o tw

F. Ad. R ichter & Cie.
Pierwsi* aaitr.-wfgiereka cesarska i królewska upnyw. fabryka skriyuek budiw ł*  

Konior 1 skład: I.Nibelungong.4 Wiodeń Fabryka: XIU/1 (Hietziog) 
BaMatadt (Turyngia), Dltaa, Kattardam, Londyn n.C., Rewy Tork, 215 Pearl-8traal
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KONKURS.
W  w ykonania poatanow ień ustaw y z dn ia  2. lutego 1891 n r. 17. dz. n. kr. 

rozp isu je  się niniojszem  konknrs na dziew ięć posad akuszerek okręgowych w po 
wm ele M oiciskim  — a to dla dziew ięciu okręgów z siedzibą akuszerki w m iastach 
Moi ciska i Sądow a W itzn ia , dalej w m iasteczkach K rukieniee i Hussaków i wre- 
encie w gm in. >k wi«jaH *h L ipn ik i, Twierdza- Starzaw a, L acka W ola i Szeszo- 
rowice.

Obowiązkiem akuszerki okręgowej będzie ndzie lan ie  w tw oim  okręgu po­
mocy położniczej każdej chorej o pomoc taką zgłaszającej się.

Do każdej z powyższych posad przyw iązaną je s t s ta ła  roez a płaoa w kwo­
cie 120 zł. w. a. — a nadto prawo pob ieran ia  ustanowionych taks za każdą po­
moc chorei udzieloną.

U biegające się o powyższe posady aknszerek okręgowych — m ają wnieść 
odnośne poda ' . wo, j  do W ydzia łu  R adv powiatowej w M ościskach najdalej do 
15 stycznia 1896 — i do tychże dołączyć: 1. m etrykę curztn; 2. dyplom u p ra ­
wniający do wykonywania p rak tyk i położniczej; 3. św iadectw  m oralności i  4. p o ­
św iadczenie s<ann zdrow ia, wystawione przez dotyoząoego e. k. lekarza powiatowego.

7. W y d z i a ł u  R a d y  pow iatow ej.
M ościska dn ia  4. grudnia  1895.

S e k re ta rz :
Jabłoński.

P re z e s : 
Stadnicki.

że już otrzymałem świeże towary świąteczne i takowe po najniższy
cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P  T. Publiczności podaję poniżej m ały wyc
z mego ce n n ik a :

TOWary tw le le  pierwszej jakości!
'/, k. m igdałów w ybieranych . , 

migdałów bardzo ładnych 
dakty..............................ty li m arokańskich 
dak ty li alekuaudryjskich .
dak ty li Califai .................
rodzynek sułtańskieh  26 i 
rodzynek Elome dużych 
rodzynek czarnych d obnych 
M alagi na gałązkach . . . 
orzechów tnreckieh . . . .  
orzechów tureckich łuszczonych 38 
orzechów włoskich papierówek . 20 
orzechów włoskich łuszczonych 50 
fig su łtańsk ieh  deserowych . . 50 
fig su łtańsk ieh  26 i ................... 34

*/, k. fig w iankow ych ..............................
„ cykaty d u ż e j ...................................
„ a rancin i drobnej ......................
„ m arm olady o w o co w ej.................
„ pow ideł b o ś n i a e k ie h .................
„ śliw ek b o śn iaek ieh .......................
„ m asła świeżego do ohleba . . .
„ m asła dworskiego do potraw  .
„ maku . . . . . . . . . . . .
„ m i o d n ...............................................

1 „ mąki na jładn ie jsz . świątecznej
1 słoik k o n f i t u r .......................................
1 słoik miodu l i p o w e g o ......................
1 dgr. w a n i l i i ; .......................................
1 laska w a n ili i ...........................................

Z  m e l o d j J  s i e l s k i c h .
Albo m i się, K asin , przem ień, 
Albo wszmę na  cię rzem ień...

N a  G w i a z c U s ę !
poleca

Ksiarilla SEYMTHi i CZAJKOWSKIEGO ft Ma, Riael 24.
Wialkl wybór książek dla dzieci i młodzieży,

D z i e l ą  i l u s t r o w a n e  d l a  d o r o s ł y c h
w J ę z y k a p o l s k i m ,  n i e m i e c k i m  1 f r a n c u s k i m .

K atalogi na żądanie wysełamy bezpłatn ie.
N O W O Ś C I  P O L S K I E :

Chrząszcze weka J . : „W esoła drnżyna" .
G liński K.: „Śmieszne b is to rje" . . . .

„Zabaw a w kolej żelazaą .
L au rie  A. „Spadkobierca R obinsona", ozdobnie oprawne
M orawska Z.: „W ielkie zdclnośei", „ „

„W yspa wróżki M arty* „ „
N iew iadom ska C.: „O drodzona", powieść dla n ło d z . ozd. 
Or-O t. (Opman): „Podróż dziec i balonem- 
Poraw ska B.: „Polne różyczki" . . . .  
T eresa -Jad w ig * : „Z obcych dziejów"
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op.

zł. 1—  
„ 1-20 
„ 1-35 
„ 2-40
» 2*0  
„ 240  
„ 1-65 
„ 135  
„ 1-35 
„ 1-65

H ERBATY
zawsze świeże, dobre
1 tanie, bo najwię­
ksze zyskały rozpo­
wszechnienie : Go­
spodarska zł. 1*60. 
Herbaty czarne do­
bre złr. 2. 2 40,
2 80. Yiktorja złr. 

  3 20. Familijna złr.
3-40, 3-60 i 4 złr.

Okruchy herbat złr. 1*40, 1-60 i 2 złr. za ’/» kilo netto. ^W am atke- za */, kilo netto. 
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicji do nabycia.

I T *  Ż ą d a ć  z a w s z e  „ H e r b a t y  i  r ą c z k ą " .  X  '3 2099 1 - ?

I t g u j i  herbat J iliu sa  Kresseg* w Krakowie.
W e Lwowie skład w handj'u W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a ,  ulica Halicka.

I  Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

" August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

P R O M E S Y
do ciągnienia dnia 2. styczni. 1896 r. aa losy kredytów.

p» z łr . 5.50 w raz ze stem plem .
Główna w ygrana zł. 150.000 w. a.

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych w 
wyborny rum  bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe, oraz bart 
dobry koniak francuski po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie eenn 
wysyłam franco.

Polecając się licznym rozkazom Szanownej P . T. Publiczności
kreślę się z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
2113 1 -?  we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

o raz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. jq31

N A  G W I A Z D K Ę !
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K O N K U R S .
W e. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy — jest posada klucznika, 

zarazem magazyniera i nadzorcy domów za kontraktem zaraz do obsadzenia-
Wymogi są następujące:

1. znajomość języka polskiego i niemiecki sgo;
2. piękne ' szybkie pismo w obudwóch językach;
3. biegłość w rachunkach;
4. zdolność w obchodzeniu się z meblami i inneini sprzętami, 

tudzież w utrzymywaniu porządku w pokojach meblowanych niemniej 
w magazynowaniu i zarachowywaniu mebli, pościeli i innych przedmiotów 
inwentarjalnych;

5. wiek nieprzekroczonyeh lat 40;
6. możność złożenia kaucji w wysokości rocznej płacy, to jest 400

złr. w gotówce lub papierach wartościowych, nadto wywody;
7. z dotychczasowego zajęcia;
8. nienagannej moralności;
9. dobrego zdrowia.

Płaca I pożytki z posadą klucznika połączone są następujące:
a) płaca gotówką rocznie 400 z łr . ,
b) ryczałt na odzież służbową 50 złr.;
c) pomieszkanie składające się z 1 pokoju i ewentualnie wspóluej

kuchenki;
d) 0 metrów przestrzennych drzewa miękkiego łupanego z dostawą 

do domu,
Uzdolnieni kompetenci, bezźenni lub żonaci bezdzietni szczególnie 

uwzględnieni będą.
Dokumentowane podania własnoręcznie pisane wnosić należy do 

c. k. Zarządu zdrojowego Krynicy w terminie do 31 . Grudnia 1895.
Krynica, dnia 12. Grudnia 1895 r.

I

SKŁAD f :
Ł  W Ó W

plae Karpacki I. 9-

Wiedeń, Praga,
I. Ifa llfiłeh fa iM  12 Ob»tgai«s 14

Grac,
Poatplati Nr- 2-

W yroby z glink i kamiennej 
(St( Bgll t.)

hygieniczne, d o  w o d o  

ciągów  i g o sp o d arsk ie , 

białe i barwne,

/
i

Situcini wyroby fajansowe 1 majolikowe.

y i r t * w o a ;  J f a a f  jU ek o w p ię U O dpow ied iia lA *  n  redakojf A 4ju* K ra iew ek J P a p ie r  i  fa b ry k i o ze rlań sk ie j. Z Drukw „Dziennika Polskiego" pod zari dem j T a n o i s z k a  Kattne; a


